
P I S M O  P R A C O W N I K Ó W  KO LEJOWYCH

ROK I W arszawa, lis to p a d  1943vro k u  JVs 3

2 5 - L E C I E  N I E P O D L E G Ł O Ś C I

...R ozko łysa ły się dzw ony ś w ią tyń  s to licy , rozb rzm ia ły  fan fa ry  
św ie tnych  p u łkó w , zag ra ły  o rk ie s try . Poprzez lśn iące  b ie lą  i am aran- 
tem  u lice, w  prom ien iach  jesiennego słońca , p ły n ą  szeregi w o jska  — 
c h lu b y  N arodu. A wszędzie t łu m y ... tłu m y ... O dśw ię tn ie  ubrane, rado- 
Bne, szczęśliwe. Św ięto N iepod leg łości — 11 lis topada. Ludność W a r­
szawy w y leg ła  na ulice, aby p rzy jrzeć się de filadz ie . G orączkowe po d ­
n iecenie na trybun ach . Ścisk na tras ie  de fila d y . K o rd on y  ledw ie  w y ­
trzym u ją  napór setek tysięcy...

Defilada...
Idą sz k o ły  podchorążych. Idą p u łk i w arszaw sk ie  p iechoty, kaw a ­

le r ii,  a r ty le r ii.  Idą w o jska  zm otoryzow ane. P ły n ą  ponad n im i k lucze 
sam olotów. Idą  ba ta liony  p rzysposob ien ia  wojskow ego: p o lic ji,  k o le ja ­
rzy , pocztowców . Id ą  organ izacje  społeczne, szkoły.

Sztandary... Sztandary... Sztandary...'
*

*  *

O statn ia ta k a  de filada m ia ła  m iejsce w 1938 roku . N ik t  w ted y  
jeszcze nie m yś la ł o w o jn ie , choć chm ury  z b ie ra ły  się w o kó ł nas. Nad 
P o lską  n iebo by ło  pogodne. Po lska, od s tu lec i w iodąca swoje b y to w a ­
n ie  narodow e m iędzy dw iem a potęgam i: Rosją i  N iem cam i, od s tu le c i 
będąca terenem  n a jk rw a w s z y c h  w a lk , s tanow iąca cel dążeń im p e r ia li­
zm u n iem ieckiego w  jego ekspansji na wschód i cel dążeń im p e r ia li­
zmu rosyjsk iego w  jego ekspansji na zachód — Polska, na tu ra ln a  za­
pora ty c h  ekspansyj, czu jny  s tróż  E uropy, św ięc iła  poraź 21 św ię to  n ie ­
podległości.

21 la t. N iem ow lę ta  w y ro s ły  na do jrza łych  do dźw ign ięc ia  bron i, 
m łodzieńców .

*
*  * *

Od dnia 6 s ie rp n ia  1914 rokn , od czasu, k ie d y  po p ó ł w ie k u  od­
ro d z iła  się a rm ia  po lska w  p ierw sze j ka d ro w e j ko m p an ii, znaczą sz lak 
by tow an ia  n iepodleg łego P olsk i znam ienne da ty, wstrząsające co k ilk a  
la t  organizm em  państw ow ym . Rok 1S18 — niepodleg łość i w ślad za nią 
w o jna po lsko bo lszew icka, uw ieńczona w 1920 r. św ie tnym  zw ycięstw em . 
Rok 1926-^-przewrót m ajow y. L a ta  1930— 1932 c iężkiego k ry z y s u  gospo-



d a r c z e g o .  R o k  1 9 3 5 - ś m i e r e  W ie l k i eg o  M a r s z a ł k a .  I wr es zc i e  rok . 1 9 3 9 — 
p o c z ą t e k  yvojny po l sk o n i em ie ck ie j  i p o c z ą t e k  n o w e j  m a r t y r o l o g i i  Nar c-  
d n  Polskiego!-  11 l i s t o p a d a  1939 r o k u  w z r u j n o w a n e j  i s p a lo n ej  s to l icy  
b ł ą k a ł y  się  r zesze  o b y w a t e l i ,  o s z o ł o mi o n e ,  b e z r a d n e ,  z rozpaczone . . .  W 
p i e r w s z y m  d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i u  w  w o l n e j  Oj czyźn ie  nie po r ó ż a c h  s ł a ­
ło  n a m  się życie. . .

*
*  *

W d n i u  6 s i e r p n i a  1939 r o k u  ś w i ęc i l i śm y,  j a k ż e  w s p a n i a l e ,  25-Ie- 
cie  w y m a r s z u  p i e r w s z e j  k a d r o w e j  k o m p a n i i  z O l e a n d r ó w .  Na  b ł o n i a c h  
k r a k o w s k i c h  W o j s k o  i N a r ó d  ś l u b o w a ł y  b r o n i ć  z a g r o ż o n e g o  już  w ó w ­
czas  P a ń s t w a  do  o s t a t n i e g o  t c h u .  W ie l ka  m a n i f e s t a c j a  n a r o d o w a  za- 
k o ń c z y ł a  p o k o j o w y  o k r e s  b y t o w a n i a  P a ń s t w a .  W o j n a  g r o z i ł a  j uż  l a d a  
Chwi la.  W r ó g  n a dch odz i ł . . .

*  *

W d ni u  11 l i s t o p a d a  1943 r o k u  ś w i ę c i m y  25 l ec i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  
Po l sk i  w o kr e s i e  t r w a j ą c e j  od  4 l a t  w o j n y .  P o l s k a  w a l c z y ,  P o l s k a  n i e  z ło ­
ż y ła  b ro ni ,  n i e  z a w a r ł a  z w r o g i e m  ż a d n e g o  u k ł a d u ,  n i e  w c h o d z i  z n im w 
p o r o z u m i e n i a .  P o l s k a  w a l c z y  u p o r c z y w i e  o s w ą  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p o n o s z ą c  
c o d z i e n n i e  k r w a w e  s t r a t y  t a k  w k r a j u ,  j a k  z a g r a n i c ą .  Ws z ędz ie ,  gdz ie  
w i d n i e j e  z n a k  O r ł a  Bi ał ego ,  n i k t  nie  w ą t p i ,  że b o h a t e r s t w o  n a s z e  u- 
w i e ń c z o n e  z o s t a n i e  w s p a n i a ł y m  z w y c i ę s t w e m .  W a l c z y m y  b o w i e n r  t y l k o  
o s w o j ą  z i e mi ę ,  n i gd y n ie  s i ę g a j ą c  po c u d zą .  W a l c z y m y  o swó j  kra j .  
O s w o je  p r a w o  do życia. . .

*  *

Ś w i ę c i m y  25 r o c z n i c ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  Po l sk i ,  o kr yc i  ż a ł o b ą .  N i e m a  
r o d z i n y  w  P o l i ce ,  k t ó r a b y  n i e  o p ł a k i w a ł a  b l i s k i c h .  Roc zn i ca  to,  w k t ó r e j  
P o l s k a  m i a ł a  z a b ł y s n ą ć  p r z e d - ś w i a t e m  d o r o b k i e m  g o s p o d a r c z y m  i k u l t u ­
r a l n y m  ć w i e r ć w i e c z a ,  s t a ł a  się D n i e m  Z a d u s z n y m  N a r o d u  Po l sk i ego .  J y- 
B ią c e  p o l e g ł y c h  n a  p o l a c h  b i t e w ,  s e t k i  t y s i ę c y  p o m o r d o w a n y c h  w o b o ­
z ac h ,  m i l i o n y  z a p r z ę g n i ę t y c h  w  n i e w o l n i c z e  j a r z m o  p r a c y  n a  ° b e p ' n ] ®-

N i e s p o ż y t y  j es t  d u c h  N a r o d u ,  jeś l i  n i e  u g i ą ł  się  p o d  t a k  s t r a s z l i  
wyr ni  c i o s a m i ' b u t a  p r u s k i e g o .  K r e w  n i e w i n n i e  po  ni o r  d o w an y ch ^  s j  ą te a 
w  p o l s k ą  z ie mię ,  u ż y ź n i a j ą c  ją  c o r az  obf iciej .  P o s i e w  \ v o l n o ś e i  będzie  
bu j ny . . .  *

W  d n i u  11 l i s t o p a d a  p r z e n i e ś m y  Bię m y ś l ą  do w ię zi eń  i o b oz ó w,  
do  o d d z i a ł ó w  p a r t y z a n c k i c h  w k r a j u  i do  o d d z i a ł ó w  a r mi i  n a s z e j  p o z a  
jego g r a n i c a m i ,  do P o l a k ó w ,  r o z s i a n y c h  p o  c a ł y m  ś wiec ie .  Ni e ch  wi ęź  
d u c h o w a ,  w i ę ź  w s p ó l n o t y  n a r o d o w e j ,  w s p ó l n o t y  n a j d r o ż s z y c h  nas .z j  ^ 
i d e a ł ó w ,  w z m o c n i  w  n a s  j e s zc ze  b a r dz i e j  si łę  o d P°™- O d d a j ą c  h o l  p • 
l e g ł y m  b o j o w n i k o m  o w o l n o ś ć  n a s z e j  Oj czy zn y,  ś l u b u j m y ,  że P óki  y 
i e s t e ś m y  w a l c z yć  b ę d z i e m y ,  Ni e c h  z a d r ż y  w r ó g  p r z e d  p o t ę g ą  D u c h a  
N a r o d u  k t ó r e g o  n i e  z ł a m a ł  i n i e  z ła mi e .  Cor az  s i lnie js i ,  c o r a z  bl iżej  b ę  
d ą e y  z w y c i ę s t w a ,  t r w a m y  n a  p o s t e r u n k u  d z ie j o wy m ,  p o m n i  n a  p rzysz l  
n o k o l e n i a  k t ó r y m  z a p e w n i m y  b y t o w a n i e  w w o l n e j  Oj c zy ź n i e  ..

A r o z p a c z  i ł z y  n a s z e  n i e c h  s t ł u m i  h a s ł o ,  P r z ® k a z y w a n e  n a m  
s p u ś ć i ź n i e  p r z e z  k o n a j ą c y c h  b o h a t e r ó w ,  h a s ł o :  „ Ni ech  żyje  P o l s k  ....
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Począwszy od n in iejszego n u m e ru  „ Z w ro tn ic y ” 
k ilka luźnych  w yją tków  z o b s z e r n e ,  roZp r a Wy M , r . z a ; k a  E vym U  
Śmigłego- Rydza, k tó r ą  Wódz Naczelny z w rześnia  1939 roku 

^ ^ e t m ' n a s ' z y m  je s t  a u to r y ta ty w n e  U w ia d o m ie n ie  rzesz ko- 
le ia rsk ich  co do fak tycznego  s ta n u  rzeczy w Polsce, w p rzec iw sm  
w ien iu  się fa łszom szkodliwej i tendencyjnej p ro pag and y  Niemiec 
i ZSSR oraz kró tkow zrocznych  lub  zaślep ionych  p a r ty jn ie  i 
rych  czynników polskich.

S i ł y  P o. l  s k i i N i e m i e c

Czy P o ls k a  m ogła  w ystaw ić  ty le  w ojska  co Niemcy i h a k  je u z ­
broić by przynajmniej z ró w n o w aż y ć  o bu s t ro n n ie  szanse? Ni •

’ Dlaczego nie? Bo Po lska  m ia ła  ludności 35 milionów, gdyr N em 
cv nos iada łv” 70 milionów. Bp Polska, jako P ańs tw o , by ła  na dorobku , 
m u s ia ła  odrabiać  to, co w  c iągu  przesz ło  100 la t  nai j«ł ^ r e n ‘®a^ a w i a 6  
k u u a n tó w  było rozm yślnie  zan iedbane .  Bo P o lska  m u s ia ła  nap  
te  S z k o d y  i walczyć z tym i brakam i,  k tó r e  zosta ły  spo w odow ane  przez 
w ie lką  wojnę, przew ala jącą  się niszczycielsko przez jej obszary  i p  
wyzwoleńczą wojnę rosy jsko  p o lską .  Polska, k ra j  rolniczy mujdała  z . t u  
dem m ontow ać  swój m ały  i przez w ojnę  zru jnow any  'Piz e ™  }“ j
cy rozporządzali,  m imo p rzeg ran e j  wojny, olbrzyma h J  is tn ie jącym
w szystk imi ś rodkam i,  k tó re  g rom adzą  się w  ciągu s tu lec i  w is tn ie jącym  
n iep rzerw an ie  p aństw ie .  Gdy Po lska  po w ojnie  w alczy ła  z tru dn ośc ią  
mi f inansow ym i,  u s i ło w an ia  jej o w y d o s tan ie  Pożyczki z a g r a ń by 
ły  bezow ocne, lub  kończyły Bię znikomo m ały m  rezu l ta tem .  ,
tego w yją tkow o m ałe  zad łu żen ie  Po lsk i za granicą. Niemcy zaś mimo 
że nie p łac i ły  nałożonych  na  m e  o dszkodow ań  w ojennych , o y y  y 
po w ojn ie  ogrom ne pożyczki ^ g r a n i c z n e ,  k tó ry c h  z resz tą  do tychczas
nie oddały . Zwycięzcy wielkiej wojny, na iw nie  n iepopraw nie  ">e rz> 
w to, że jedynie cesarz  Wilhelm II był złym duch em  Niemiec, ze zaś n a ­
ród niemiecki, j e s t  narodem  dobrodusznym, miłu jącym  pokój i zgodne,
pokojowe^współżycie .  t a k  o]brzymia różn iea  w zasobach  p e rso n a ln y ch

(ilość ludności),  w m a ją tk u  publicznym , ilości fa b ry k  i j
n icznych  w szelk iego rodzaju  między Po lską  a N iem cam i,  że P o lsk a  m e 
mogła, n aw e t  gdyby  ab so lu tn ie  ż ad ny ch  in n y c h  w y d a tk ó w  
w ych nie robiła ,  w ystaw ić  i uzbroić  ty le  wojska, co Niemcy, 
wiąc już o różnicy ilości ludności,  k tó r a  może s ta n ą ć  P o d p r o m ą , n i e  
mów iąc o przem yśle  i innych  zasobach, k ró tk i  ra c h u n e k  budże tów  p a ń ­
s tw ow ych  w y k azu je  dowodnie niemożliwość pod tym  względem k ° nlf 
rencji Polski z N iemcami. P ań s tw o w y  budżet Polski przez d ług ie  la t  
wynosił n iew iele  p o n ad  2 m il ia rd y  z ło tych  rocznie .  Ten  bu  e



n t ' k /  !? -W y d ? tk l  P 0 n s t w a » a wi ęc  w y d a t k i  n a  wo j sko ,  n a  sz ko ł y ,
ni t  ,l j  ' ię  ̂ !’.0 g  1 k o m u n i k a c j i ,  n a  r o l n i c t w o ,  n a  p r z e m y s ł ,  h a n d e l ,  p o l i ­
cję itd,_ J eż e l i  z s u m u j e m y  b u d ż e t y  d w u d z i e s t u  l a t  n i ep o d l e g ł e j  Po l sk i  
w y n i e s i e  to  n i ew i e l e  p o n a d  40 m i l i a r d ó w  z ł o t y ch ,  N i e m c y  zaś  w  c ią gu  
i s o  - r  ^ t e r e c h  l a t  p r z e d  w oj n ą ,  w y d a l i  n a  s a m o  t y l k o  w o j s k o  p o n a d  

80 m i l i a r d ó w  z ło t yc h .  Są dz ę ,  że te  c y f ry  m a j ą  t a k  w y r a z i s t ą  w y m o w ę ,  
iz d a l s z e  k o m e n t a r z e  są  z by te cz n e .

Al e  m o ż e  k t o ś  n i e z o r i e n t o w a n y  i w p r o w a d z o n y  w b ł ą d  p r z e z  p r o ­
p a g a n d ę  n i e m i e c k ą ,  j a k o  też  n i e r o z u m n e  g ł o sy  p ol sk i e ,  g ł o s z ą c e  f a ł s ze  
d i a  olsl t i  s z k o d l i w e ,  w  r o z t e r c e  i z w ą t p i e n i u  z a w o ł a :  d o r ó w n a n i e  N i e m ­
c o m  w w y s i ł k u  m i l i t a r n y m ,  to i n n a  s p r a w a .  F a k t e m  j e d n a k  j es t ,  że P o l ­
s k a  z a n i e d b a ł a  s w e  p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .  Z t ego p o w o d u  N i e mc y  
mogt i  z d e c y d o w a ć  się n a  ł a t w ą  w o j n ę  z P o l s k ą .

Ni e  b ę d ę  t u  w y l i cz ać  i a n a l i z o w a ć  w s z y s t k i c h  c yf r  i u l ep s z e ń ,  
w p r o w a d z o n y c h  do  p o l s k i e j  a r m i i  w c i ą g u  o s t a t n i c h  c z t e r e c h  l a t .  P o d a m  
t y l k o  n a j w a ż n i e j s z e :

Otóż  do r o k u  1936 P o ł s k a  n i e  p o s i a d a ł a  ż a d ne j  b r o n i  p r z e c i w l o t ­
niczej ,  p r ó c z  k i l k u  d z i e s i ą t e k  n i e p r z y d a t n y c h  dz ia ł  z w i e l k i e j  wojDy.  
l a k  sa j no  nie  p o s i a d a ł a  ż a d n e j  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j .  Są  t o  d w a  za- ,  

s a d m c z e  d z i a ł y  n o w o c z e s n e g o  u z br o j e n i a ,  p r z e m y s ł  z aś  jej  w o j e n n y  z n a j ­
d o w a ł  się  w  p o c z ą t k o w y m  s t a d i u m .  W  chwi l i  w y b u c h u  w o jn y ,  a r m i a  
p o l s ka  ^n i a ła  w  s w y m  u z b r o j e n i u  p o n a d  1100 dz ia ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  
p o n a d  5000 s p e c j a l n y c h  k a r a b i n ó w  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  o k o ł o  300 n a j n o ­
w o c z e ś n i e j s z y c h  d z ia ł  p r z e c i w l o t n i c z y c h ,  n i e  m ó w i ą c  o z m o t o r y z o w a n y c h  
d w u  b r y g a d a c h ,  k t ó r e  p r z e d t y m  n ie  i s t n i a ł y ,  n i e  m ó w i ą c  o u n o w o c z e ś ­
n i o n y m  l o t n i c tw i e ,  k t ó r e  i lością  s w ą  d o r ó w n y w a ł o  t e m u  l o t n i c t w u ,  k t ó ­
re p o s i a d a ł a  F r a n c j a  w  m a j u  1940 r o k u ,  n i e  m ó w i ą c  o w ie lu  i n n y c h ,  d o ­
k o n a n y c h  w a ż n y c h  i k o s z t o w n y c h  i n w e s t y c j a c h  a r t y l e r i i ,  w o j s k a c h  s a ­
p e r s k i c h ,  ł ą c zn o śc i  i td .  P o l s k i  p r z e m y s ł  w o j e n n y  z o s t a ł  t a k  r o z b u d o ­
w a n y ,  że w  r o k u  1939 b y ł  z d o l n y  do n a s t ę p u j ą c e j  p r o d u k c j i  r ocznej :  
1060 d z !a ł  l ekk i c h ,  c i ężk i ch  i p r z e c i w l o t n i c z y c h ,  900 dz ia ł  p r z e c i w p a n ­
c e r n y c h ,  480 d z i a ł  p r ze c i w l o t n i c z y ch  i p r z e c i w p a n c e r n y c h  20 m m ,  60 
S t o c k e s ó w  81 i 120 m m,  z a m ó w i e n i a  z a ś  w t ym r o k u  w y n i o s ł y  1600 dzia ł  
r ó ż n e g o  k a l i br u.  W  r o k u  zaś  1935 p r z e m y s ł  w o j e n n y  n a s z  b y ł  z d o ln y  
do  w y k o n a n i a :  200 d z ia ł  r ó ż n e g o  k a l i b r u ,  o ko ł o  300 S i o r k e s ó w .  Ogr om 
n y  w y s i ł e k ,  j a k i e g o  P o l s k a  d o k o n a ł a  w  o s t a t n i c h  c z t e r e c h  l a t a c h  p r z e d ­
w o j e n n y c h ,  u w i d a c z n i a  s i ę  w y r a ź n i e ,  g d y  p o r ó w n a m y  p r o c e n t o w o  o b c i ą ­
ż en i e  n a  u z b r o j e n i e  i u t r z y m a n i e  wo j sk a ,  d o c h o d u  s po ł ec zn eg o  w Po l sc e  
i w i n n y c h  p a ń s t w a c h .  Otóż w N i e m c z e c h  w t y m  o k r e s i e  o b c i ą ż e n i e  to  
w y n o s i ł o  40%, w  Pol sce  p r a w i e  30%, w e  F r a pc j i  4%, W  Angl i i  2%. W i ę c  
n i k t  n i e  m a  p r a w a  t wi e r dz ić ,  że P o l s k a  l e k c e w a ż ą c o  t r a k t o w a ł a  s w e  
p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .  J e ś l i  z a ś  k t o ś  l a n s u j e  t ego  r o d z a j u  z a r z u t y ,  lo 
m a j ą  o n e  ź r ód ł o  w z b r o d n i cz e j  i n t e n c j i  s p l u g a w i e n i a  p o l sk i e j  g o d no śc i  
n a r o d o w e j  i z ł a m a n i a  w i a r y  n a r o d u  w s we  z d o l n o ś c i  do p a ń s t w o w e g o  
życia.  Teg o r o d z a j u  o s z c z e r s t w a  i f a ł sze ,  g ł o s z o n e  o Po l sc e ,  m a j ą  też 
n a  c e l u  o b n i ż e n i e  w oc z a c h  ś w i a t a  p r e s t i ż u  P o l s k i  i z m n ie j s z en ie  s y m ­
p a t i i  d l a  niej .  Być  może ,  że k t o ś  n i e o b e z n a n y  z t y m i  s p r a w a m i ,  z o s t a ł  
w p r o w a d z o n y  w  b ł ą d  k ł a m l i w ą  p r o p a g a n d ą ,  a le  c zas  j uż  n a j w y ż s z y  z n ać



praw dę, szczególnie czas na to  dla Polaów, by  nie p luć n a  w ła sn e  g n ia ­
zdo, by nie poniżać  w łasneg o  n a ro d u  i nie um nie jszać  w artośc i  polskie]

Dochodzimy w naszych  ro zw ażan iach  do s tw ierdzen ia ,  że Polska, 
mimo ogrom nego w y s i łk u ,  zrobionego d la  p rzy g o to w a n ia  się do wojny, 
nie m ogła  do rów n ać  Niemcom, i że na sk u te k  tego, szanse  zw ycięstw a 
były  po ich stronie.. .

POLSKA WAŁCZY I WIERZY

W ojna obecna  j e s t  w a lk ą  n a ro dó w , a nie ich arm ii .  Dlatego też 
m o ra ln e  rozbro jen ie  każdego  Po laka  jest dla N iemców rów noznaczne  
z pozbyciem się p rzec iw nika  i u szczu p len iem  wrogich  im szeregów. N a ­
leży wreszcie  zrozum ieć  różnicę , zachodzącą  między  pop rzed n im i w oj­
nam i,  a w o jną  obecną. Tam przecież angażo w an o  ty lk o  siły m ili ta rne , 
a  sp o łe czeń s tw a  bezpośredn iego  udzia łu  w walce n ie  brały- To ,rozi,BZ.8' 
rżen ie  się f ron tu ,  spowTodow ało  rozszerzenie  a ta k u .  Dziś bezpośredn io  
n a p a d n ię ty  jes t k a ż d y  Polak  i w obec każdego P o la k a  stosuje  się Tizyc.z- 
ne  i m ora lne  środki,  zm ierza jące  do jego zn iszczen ia ,  lub  ch ocby  roz­
bro jen ia .  J e d n y m  z najbardzie j  sku tecznych ,  choć często n iew idocz­
nych , ś ro d k ó w  w alki z nami, jes t  p ro p a g a n d a  wroga. Sieje o na  większe 
spus to szen ie ,  aniże li obozy k o n c e n tra c y jn e  i w szystk ie  w idom e środk i
w alk i.  P ro p a g a n d ą  us i łu je  się nie ty lko  uśp ić  n aszą  czujność, lecz i sp a ­
raliżować nasze  ośrodki woli. U siłu je  -się uczynić  z n a ro d u  po lsk iego  
b e z k s z ta ł tn ą  m asę , n iezdolną do s taw ien ia  o po ru  i do o dw etu  w chwili ,  
k tó r a  już przecież nadchodzi.

Niemcy nie są ślepi. ^ lapewno n ik t  t a k  nie w ierzy  w k lęskę  hze- 
szy, jak  iej przywódcy. Św iadomość tej k lęsk i zm usza  ich do s tw o rze ­
n ia  tak ich  w arunków , by k a ta s t ro f a  Niemiec była jak  na jm nie jsza .  Wzię­
li oni odpow iedz ia lność  za losy  swego n a ro du  i m uszą  ta k  k ierow ać w y ­
padkam i,  by naród ,  mimo klęski, zach ow ać  d la  p rzy go tow an ia  o s ta te cz ­
nej rozprawy. O rgan S. S. „Das Schw arze  K o rp s” w yraźn ie  to  p isa ła ,  
s tw ierdzając , że n ad cho dzące  poko len ia  muszą_ w y p e łn ić  misję ojców, 
k tó r a  się nie pow iodła .  A n a ró d  niem iecki,  mimo klęski, zachow a się, 
gdy uda  się m u rozbroić sw oich p rzeciw ników  do tego s topnia ,  by w 
mom encie  końca  w ojny  zadowolili się ty m , że w o jna  jes t  skończona, 
aby byli tak  zmęczeni, żeby nie odczuć nic więcej poza b ło g o s tan em  po ­
koju. To jes t  dziś g łów ny m  celem p ro p a g a n d y  niem ieckiej,  k tó r a  już 
nie może w m aw iać  sw ojem u sp o łeczeństw u , że nadchodzi chw ila  zw y­
cięs tw a Niemiec. v

W obec Po laków  zas tosow ano  przede  w szy s tk im  tę  b ron ,  gdyż w ł a ­
śnie Po lacy  najw ięcej  m a ją  do pow iedzen ia  w odwecie, a zas tosow ano  
ją  tym  skuteczniej , że Polacy dziś na jm nie j bodaj w iedzą  o tym, jak  się 
n a p ra w d ę  sy tu a c ja  p rzeds taw ia .  .

P o lska  je s t  u k rzy żo w a n a  między  dw om a ł o t r a m i —p ow iedz ia ł  t r a l -  
n ie  jeden  z b iskupów  am erykańsk ich .  S y tuac ję  k om p l ik u je  to , iż z j e d ­
nym  ło trem  się walczy, a drugi ło t r  j e s t  „ so ju sz n ik iem ”, l o  trz eb a  do-



b rz e  s o b i e  u ś w i a d o m i ć .  N i e m c y  w o b e c  n a s  m a j ą  do w y g r a n i a  k a r t ę  r o ­
s y j s k ą  i w y g r y w a j ą  ją,  j a k  t .ylko m o g ą .  Ze s t r o n y  a l i a n t ó w  b o w i e m  w 
tej  s p r a w i e  n i e  s p o t k a j ą  s i ę  z ż a d n ą  r e p l i k ą ,  bo  dziś  ani  Angl ia ,  ani  S t a ­
n y  Z j e d n o c z o n e  n i e  m o g ą  n i c  n a  to o d p o w i e d z i e ć .  My zaś,  z męczen i  m a ­
k a b r ą  c z t e r o l e t n i e j  w o j n y ,  c h c i e l i b y ś m y  p r z e d e  w s z y s t k i m  w y j a ś n i e n i a  
n a s ze j  s y t ua cj i .  I d l a t e g o  u l e g a m y  n i e ś w i a d o m i e  n i e m i e c k i m  s u g e s t i o m ,  
z m i e r z a j ą c y m  do w y t ł u m a c z e n i a  P o l a k o m ,  że s ą  o p u s z c z e n i  i p o z o s t a ­
wi en i  na  ł a s k ę  losu .  P r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  m a  z r e s z t ą  o b f i t y  m a t e r i a ł  
w tej  s p r a w i e .  Nie n a l e ż y  s o b i e  b o w i e m  w y o b r a ż a ć ,  że a m b a s a d y  s o ­
w i eck i e  w k r a j a c h  a l i a n c k i c h  n i e  w y k o r z y s t a ł y  w  o d p o w i e d n i  dla  s i ebie  
s p o s ó b  o k r e s u  „ p r z y j a ź n i ” z Ros j ą ,  d l a  o k u p o w a n i a  r ó ż n y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  p r a s o w y c h .  C y t a t ó w  z p r a s y  a n g l o s a s k i e j ,  n i e p r z y c h y l n y c h  P o l ­
sce,  N i e m c o m  do k o ń c a  w o j n y  n i e  z a b r a k n i e .  Al e  d l a  n a s  t e  c y t a t y  
w i n n y  b y ć  t y l k o  g ł o s e m  wrog ie j  p r o p a g a n d y ,  a  nie  a r g u m e n t e m ,  że 
t y t u ą c j a  t a k  się  u k ł a d a ,  j a k  g d y b y  P o l sk a ,  n i e w i a d o m o  za  co,  m i a ł a  b yć  
n a r o d e m ,  n a  k t ó r y  c a ł y  ś w i a t  s ię  z a wz i ą ł .

N a w e t  w c h w i l a c h  z r o z u m i a ł e g o  z m ę c z e n i a  n e r w o w e g o  n a le ż y
0 t y m  p a m i ę t a ć .

A j uż  z a w s z e  m i e ć  m u s i m y  j e d n ą  rzecz  n a  u w a d z e :  N i e m c y  p r o w a ­
d z ą  p r z e c i w  n a m  w o j n ę  n e r w ó w .  T a k ą  s a m ą ,  j a k  p r z e d  r. 1939. I s t ą d  się 
b i er ze  t a k a  p o w ó d ź  p o g ł o s e k  o o d r ę b n y m  p o k o j u  z Rosją ,  t o  z n ó w  o w s p ó l ­
ne j  r o z p r a w i e  a l i a n c k o  - n i e m i e c k i e j  z b o l s z e w i z m e m .  P o g ł o s k i  te,  choć  
z s o b ą  s p rz ec z ne ,  z a w s z e  m a j ą  j e d e n  r d ze ń ,  u d e r z a j ą  w Po ls kę .  S t ą d  też  
ł a t w o  u s t a l i ć  i ch  ź ród to .  J e s t  n i m n i e m i e c k a  p r o p a g a n d a .

B u n t u j e m y  s i ę  n i e  raz  p r z e c i w k o  t e m u .  M a m y  p r e t e n s j e  do  R z ą d u
1 A l i a n t ó w ,  że n i e  w y j a ś n i a j ą  d r ę c z ą c y c h  n a s  w ą t p l i w o ś c i  p r z ez  a u t o r y ­
t a t y w n e  w yp o wi ed z i .  Z a p o m i n a m y  o t y m ,  że w y j a ś n i e n i e  t a k i e  b y ł o b y  
r ó w n o c z e ś n i e  i n f o r m o w a n i e m  H i t l e r a  i S t a l i na .

J a k  n i gd y,  t a k  w  t e j  w o j n i e  szczególnie ,  o b o w i ą z u j e  d y s c y p l i n a  
m i l c ze n ia .  R o z u m i e j ą  t o  d o s k o n a l e  ob i e  s t r o n y .  W c h w i l a c h  d l a  Angl i i  
n a j c i ę ż s ż y c b ,  C h u r c h i l l  n i e  i n f o r m o w a ł  n a r o d u  o t a j n i k a c h  s y t ua c j i ,  a le  
k a z a ł  m u  w i e r z y ć .  P o s t a w ę  t ę  u t r z y m a ł ,  m i mo  d r a m a t y c z n y c h  nie 
ra z  i n a t a r c z y w y c h  n a l e g a ń  p a r l a m e n t u .

O b r a z  s y t u a c j i  m o ż e m y  so bi e  w y t w o r z y ć  t y lk o  n a  p o d s t a w i e  f a k ­
t ó w  p o ś r e d n i c h ,  i l u s t r u j ą c y c h  e w o l u c j e ,  w i e r z ą c  z gór y,  w m i o d o w y c h  
m i e s i ą c a c h  n i e m i e c k o  - r o s y j s k i e j  p r zy j a ź n i ,  że  p r z y j a ź ń  t a  m u s i  s k o ń ­
c zyć  s i ę  woj ną .

O b e c n i e  też,  z a m i a s t  s ł u c h a ć  u s ł u ż n i e  n a m  d o s t a r c z a n y c h  p r z e z  
n i e m i e c k ą  p r o p a g a n d ę  g ł o s ó w  tej  częśc i  a n g l o s a s k i c h  k o n c e r n ó w  p r a s o ­
wy c h ,  k t ó r e  z a p o z n a ł y  się bl iże j  z d y s p o z y c y j n y m i  f u n d u s z a m i  s o w i e c ­
k i ch  a m b a s a d ,  p o s ł u c h a j m y  g ł o s ó w  s o w i e c k i c h  a g e n t u r  w Polsce .  Z i l u ­
s t r u j ą  n a m  o n e  l epi e j  s y t u a c j ę  m i ę d z y n a r o d o w ą  i w e  w ł a ś c i w y m  ś w i e ­
t le  p r z e d s t a w i ą  p rz y sz ł o ś ć  a l i a n c k o - s o w i e c k i e g o  s oj uszu .

„ R o b o t n i k ”, o r g a n  R P P S  w n u m .  z 23. IX b. r.  da je .  n a m  n a j l e p s z e  
o ś w i e t l e n i e  t ej  s p r a w y  w a r t y k u l e  p. t. „ R e w o l u c j a  w p o c h o d z i e ”.

„ I mp e r i a l i ś c i  a n g l o - a m e r y k a ń s c y  — pi sz e  d o s ł o w n i e  z a m a s k o w a n y  
o r g a n  k o m u n y — w y k o r z y s t u j ą  p e r f i d n i e  w a l k ę  z H i t l e r e m  d la  m a s k o w a ­
n i a  s w o ic h  r z e c z y w i s t y c h  c e l ó w wo j e n n y c h .  P o p a r c i e ,  u d z i e l o n a  i m p e r i a -



l i s t ycznym demokrac jom przez pa r t i e  i związki  zawodowe w walce z Hi­
t lerem,  wyzysku j ą  na  zewną t r z  i wewnąt r z ,  celem zduszeni a rodzącej  się 
rewolucj i  europejskiej .  Wa lka  z h i t l e ryzmem już s t a ł a  się dla n ich p a ­
rawanem,  o s ł an ia jącym ins t a lowanie  w Europie  kon t r r ewolucyjne j  dykt a  
t u r y  AMGOTU (All ied Mi l i tary Gu v e r ne m en t  for Occupied Terr i tor ies  — 
Al iancki  Zarząd Mil i ta rny dla Terenów Okupo wan ych )  w imię walki  o 
demokrac ję  i wolność  ludów.  Na w ew n ę t r z n ym  froncie  k l a sowym w - 
me ryce i Impe r ium Brytyj skim,  w  imię walki  ẑ  faszyzmem,  imperial iści  
t e r ro ryzuj ą  i obezwładn ia j ą  w ła s ny  p ro l e t a r i a t ”.

Tocząca się wojna,  wed ług  komun i s tów ,  p r zes t a j e  byc „wojną  
sp r awiedl iwą”, j ak  to okreś l i ł  Stal in,  a poza tym: „za wybuch  drugiej  
wojny św ia towe j  demokrac j e  imper i al i s tyczne  ponoszą  n i e  m n i e j s z ą  
odpowiedzia lność ,  niż faszyzm europe j sk i ”. .

A więc w miar ę  powodzeń  a l i antów,  Rosja odkrywa „al ianckie  
n iebezpieczeństwo i u s t a l a  w łaśc iwych  spr awców" wojny.

Mało tego,  „Robotnik"  rzuca wyraźne  groźby pod ad resem Aliantów,  
wyk orzy s tu j ąc  fakt  wprowadzen i a  z arządzeń  an ty s t r a jk o wy c h  w St. Zjedn.  
Za rządzeni a  t e  — wed ług  kom un i s tó w —są „de p t an i em wolności , a Roo­
seve l t  p r ze s t a ł  być gen ia lnym wodzem demokracj i ,  lecz „sposobią się do 
odegran i a  roli r e akcy jnego męża  si lnej ręki,  b roni ącego -skutecznie inte- 
r esów wie lk i ego  kap i t a ł u ,  wobec zbliżającej się fali  powo jennych  walk 
k l a sowych1'. Dlatego też  „U.S.A. w ciągu najbl iższego czasu wejdą  w s t a ­
dium os t a t ecznego  k ryzysu  socjalnego,  walki  klas  o r ozmia r ach  i ost ro-  , 
ści, dotychczas  nie spotykane j .  Rewolucyjny rozmach p ro l e t a r i a t u  a m e ­
rykańskiego,  właśn i e  w związku  z upa dk i e m Hitlera,^ może obezwładni ć  
kon tr r ewo lucy jnego żanda rma  emgoekiego w Eifropie11.

Wypowiedzi  te są t ym bardziej  znamienne,  że pr asa  ko mu n i s t y cz ­
na  i k r y p to ko m un i s ty cz n a  zmienia  k i e ru ne k  t y lko na  rozkaz Moskwy.  
Wszelkie w y łam yw an i e  się od wytyczone j  przez na jwyższą  w ładzę  s o ­
w iecką  linii  propagandowe j ,  j es t  zbrodni ą.  Każdy więc komuni s tyczny  
św i s t ek  j es t  wyrazem nas t ro jów,  nu r tu j ących  górę  i należy go t ak  oce­
niać,  j a k  wypowiedzi  „ P r a w d y 11, czy innego  oficjalnego organu,  t ym b a r ­
dziej,  że ca ła  p r a sa  k o m u n i s t y cz n a  na komendę  zmien i ł a  f r ont  wobec 
Al iantów.

Ta zmiana  k u r s u  chwilowego w ew ną t r z  kompar t i i  i jej p r z yb ud ó ­
wek,  j es t  począ tk i em ost a t ecznego znegl i żowania  się Rosji  Sow. Świad ­
czy ona  o jednej  wielkiej prawdzie ,  k tó r a  wyszła  na j aw w pos t ac i  woj­
ny n iemiecko-rosyjskiej ;  o tym, że pona d  pak t am i  i kon iu nk t u r am i  i s t n i e ­
j ą p r aw a  życia i one w rezul tac i e  decydu ją  o sytuacji .

Takim p r aw em  życia jes t  fakt ,  t e  Angl ia  i A m e ry k a  n ie  w pu śc i  
do Eu ro py  Rosji i fakt ,  że Niemcy,  choćby za cenę  udz ie l en ia  Ai lantom 
pomocy przeciw Rosji,  nie mogą  zapob iec  swojej klęsce.

W tej sytuacj i  i s t n i en i e  si lnej Polski  jes t  dla Ang losasów koni ecz ­
nością,  a nie kwTes t i ą  s en t yme n t u ,  czy po l i tycznego  kap rys u .

Tej oczywistości  us i łu je  z aprzeczyć wroga na m  p ro pag and a .  Czy­
ni to dlatego,  abyśm y  w momenci e  decydu j ącym byl i  po zbawien i  e n e r ­
gii psych icznej  i chęci o s t a t eczne j  walki .

Polska  walczy i wierzył



MOCARSTWA I MAŁE NARODY

W dobie p rzewrażl iwieni a na rodów,  spo ł eczeńs tw  i grup,  spowo­
dowanego przez ogrom przeżyć,  jaki e n a m - d a l a  n i ebywała  w  histori i  
św ia t a  wojna,  spo t ykamy  się z szeregiem pojęć,  okreś leń  i hase ł ,  k t ó r e  
często nie są zrozumiałymi  dla ludzi  o szczerych pogl ądach demokra-  «

Demokrac j a  wysu wa  przede  wszystk im,  jako naczelne  wskazan i e  — 
samost anowien i e  o sobi e narodów7, po l i t yka  wszystkich  pańs t w  świa t a  
na tomias t ,  p rzewiduj e  konieczność  łączen ia  się w bloki  poli tyczne,  p r zy ­
mierza,  wiążące z sobą pewne  p ań s t w a  dla skut ecznej  obrony swego s t a ­
nu posiadania .

1 oto dzisiaj ,  k iedy n a  wszystk i ch  f ront ach  wojny leje się k r ew  
rzekomo za szczęśl iwy byt  narodów,  główni  gracze wo jny—mowa  o niem- 
cach i bolBzewbkach — zapomina ją  o owych ka rdyna lnych  dem okra tycz ­
nych zasadach na rodów,  a przeciwnie,  dzielą  na rody  św ia t a  na  dwa,  
czy t rzy mocar s twa,  w cieniu k tórych ma ją  żyć szczęśl iwie na rody  
mniejsze  w roli wasa lów  i niewolników.  Wprawdz ie  w Sowietach s t o ­
suje się t eo re tyczn ie  owo samost anowien i e  o sobie na rodów,  lecz w p r a k ­
tyce,  j a k  wiemy,  wychodzi  to na jedno.

O h i t le ryźmie  wogóle n iema  co mówić,  pon ieważ  ideologia tego 
rodza ju  nie posiada,  z asad  demokra tycznych  naw7e t  dla rekl amy,  a z aw­
sze rozwiązywać  hędzie  podobne  spraw7y pod ką t e m  widzenia  w łasnego  
podwórka  (czytaj  „L ebens r aumu”) i tylko tw a rd a  rzeczywis tość na s uną ć  
tu może i nne  konieczności  pol i tyczne.

Ba... Cóż się dziwić,  k iedy i sk ąd i ną d  s łychać o s f e r ach^wpły ­
wów  tego,  czy innego  „moca r s twa” na losy „mniejszych n a r o d ów ”.

Wyraźn i e  ter az  widać  pożądani e  tych wp ływó w ze wszys tk i ch  
s t ron,  wpływów,  godzących w demokrację ,  wolność  i żywotność  poszcze­
gólnych na rodów Europy,  a p r zede  wszys tk im widać  podkreś lan i e  po­
dz ia łu  na rodów na „m oc a r s tw a” i „małe  n a ro d y ”.

Dominuj e  to w łonie  f a s zyzmu /h i t l e ryzm u ,  a także wśród bolsze- 
wizmu,  dążącego do hegemoni i  nad  narodami ,  ba,  naw e t  nad świa t em.

Tymczasem,  j ak  w rzeczywis tości  wyg ląda ją  owe „mo ca r s t wa ” i 
ską d  powst a ły?

Włochy,  r ep r e zen tu j ące  do n i ed aw na  faszyzm —- wszak  to z lepek 
r ep u b l i k  miejskich,  po tym ksi ęs tw i k ról es tw,  s t anowiących  obecną  I t a ­
lię, l iczącą n ie  więeej ,  niż 35 mi l i onów mieszkańców7, bo resztę,  około  
6 mil ionów, s t an owi ą  franeuzi ,  niemcy,  s ł oj reńey i chorwaci .

tycznych.

Rzesza niemiecka,  sk ł adaj ąca  się z 18 u j ar zmianych  przez P ru s a ­
ków na ro dów  ge rmańsk i ch ,  wraz  z -wchłoniętymi bezl i tośnie  i zgermani  
zowanymi  w czambu ł  lub  częściowo p lemionami:  s erbów łużycki ch ,  ka-

l iony mieszkańców.



A R o s j a - t o  p r z e c i e ż ' t y l k o  d a w n e  k s i ę s t w o  w i e lk o r u s ld e  z U k r a i ­
n a  s t a n o w i ą c e  ż y w io ł  s ł o w i a ń s k o  - r u s k i ,  m e  p r z e w y ż s z a ją c y  i lo śc ią  90 
m il  i o n ó w  głów , l c ze g o  o k o ło  p o ł o w y  p r z y p a d a  n a  U k r a i n ę ,  d o d a j ą ­
cej  s ię  u s t a w i c z n i e  s a m o d z ie ln o ś c i  n a r o d o w e j  i p a n s t w o w e j  K esz ta  to  
p o d b i te  n a r o d y .  B io rą c  p o d  u w a g ę  n a s z ą  n i e w o lę  p o d  d ® ^ n; ^olsWei^ n £  
r o s y j s k im ,  z n ó w  s tw ie r d z i ć  w y p a d a  o g r o m n ą  u t r a t ę  krw  p 
r z e c z  k o z a c c z y z n y  u k r a i n n e j  i Rosji .

A P o l s k a ?  P o l sk a ,  w a l c z ą c a  n ie z m o r d o w a n ie  o sw ó j  by t? n i e p ° d -  
leg ły  i t r a c ą c a  s w y c h  s y n ó w ,  g n a n y c h  w g ł ą b  k ra jó w  z a '™rCÓ' ' ;  
z a s ł a n i a j ą c a  Z a c h ó d  p rz e d  n a j a z d a m i  T a ta ró w 7, a w  r. 1920 p  
sz e w iz m e m ?  . . ,

P o l s k a  p r z e d  w o jn ą  o b e c n ą  p o s i a d a ł a  35 m i l io n ó w  m ie sz k a ń c ó w ,  
z czego  10 m i l io n ó w  m n ie jsz o śc i ,  a w ię c  2 5  m il io n ó w  d e n n y c h  P o l a ­
k ó w .  P o lo n ia  z a g r a n ic z n a  liczy o k o ło  10 m i l io n ó w  r d z e n n y c h  P o la k ó w ,  
z n ó w  w ię c  w y p a d a ł o  35 m il io n ó w ,  je ś l i  n ie  w ięce j  i m e  ' CZ3 C ' 1
śc i  i o w y c h  m i l i o n o w y c h  s t r a t  n a  rzecz m e m e ó w ,  ro s j a n  i u k r a m e ó w  
(p rz y k ła d :  p i s a r z  u k r a i ń s k i  G ogo l  w y w o d z i  s ię  z p o lsk ie j  ro d z in y 7 sz ła  
ch e c k ie j  G o g o ló w  - J a n o w s k ic h ) ,  s p o w o d o w a n y c h  p rz ez  z a b o rc z o ś ć  n a  
szy ch  s ą s ia d ó w  lu b  z a ż y łe  s to s u n k i .

G d y  p o n a d t o  p r z y to c z y m y ,  że A n g l ia  e u r o p e j s k a  r a z e m  z W alią  
l iczy  38 m i l io n ó w  m ie sz k ań c ó w 7 — m a m y  p r a w o  sądz ie ,  że  n i e m a  s y 
św ie c ie ,  k tó r a  z m u s i ł a b y  P o la k ó w  do u z n a n i a  o w e j  c h ęc i  t  zw  „mc>- 
c a r s t w ” do  h e g e m o n i i  n a d  P o l s k ą  w im ię  sw o ic h  d ą z e n  t o t a l n y c b ,  czy  
m a te r i a ln y c h .

Po lacy ,  j a k o  d e m o k r a c i ,  t a k i c h  d ą ż e ń  j a k i c h k o lw ie k  p o t ę g  n ie  u- 
z n a i a  n ig d y ,  a  p o n a d to  w y c h o w a n ie  n a r o d o w e ,  p r z e k a z y w a n e  z poKole- 
n i a  w p o k o le n i e ,  w szc ze p i ło  w  d u sz ę  i Berce k a ż d e g o  P o l a k a  p o c z u c ie  
p a t r i o t y z m u ,  k t ó r e  n a k a z u j e  s p o g lą d a n ie  n a  w s z y s tk i e  z ja w i s k a  p o l i ­
ty c z n e  ‘ i h i s t o r y c z n e  p rz e z  p r y z m a t  p o lsk o śc i .  P r z y k ł a d ó w  m o z n a b y  
p r z y ta e z a ć  w iele .  W y s ta rc z y ,  że  i s t n i a ł a  i i s t n i e j e  P o l s k a  P a r t i a  S o c ja ­
l i s ty c z n a ,  a n ie  P a r t i a  S o c j a l i s t y c z n a  w  P o lsc e ,  że n a w e t  teraz> n o w o ­
t w ó r  k o m u n i s f y c z n y  o c h r z c z o n y  z o s t a ł  n a z w ą  P o l s k a  P a r t i a  R o b o tn icza ,  
a  nńe P a r t i a  R o b o tn ic z a  w Po lsce .

P a t r i o t y z m  p o l s k i  z d a ł  e g z a m in  n a  m ia r ę  d z ie jo w ą .  S to  p ię ć d z ie ­
s i ą t  l a t  n iew o li ,  n i s z c z e n i a  p o l sk o śc i  p rz e z  t r z e c h  z a b o rc ó w  t r z e m a  od- 
m ie u n y m i  m e t o d a m i - n i e  z m ie n i ło  f a k ty c z n e g o  s t a n u  rzeczy .  P o la cy  p o ­
z o s ta l i  p a t r i o t a m i .  Czyż to  n ie  j e s t  m ie r n ik ie m  w ła ś c iw y m  „ m o c a r s tw o -  
w ośc i  n a r o d u “? Czyż  n a r ó d  t a k  m o c a r n y  w  s w y m  p a t r io ty z m ie ,  m e  d o ­
r ó s ł  do  s a m o d z ie ln e j  e g zy s te n c j i ?

K a ż d a  w ięź  p o l i t y c z n a  s t w a r z a  u c z u c ie  z a leż n o śc i ,  t y m  s a m y m  
z a ś  p o d w a ż a  p o ję c ie  n ie p o d le g ło ś c i .

P a ń s t w o  P o l s k i e  c zu je  s ię  d o ść  s i lne ,  a b y  e g z y s to w a ć  s a m o d z ie l ­
nie,  a b y  b y ć  d o b r y m  s ą s i a d e m  w  s t o s u n k u  do  i n n y c h  p a ń s t w ,  o b o ję tn e ,  
w ię k sz y c h ,  czy m n ie j s z y c h .

Oby ty lk o  z e c h c ia ł  z r o z u m ie ć  to  św ia t . . .
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D R Z E W I E J  I D Z I Ś -

...W N ajjaśnie jszym  K róles tw ie Jag ie l lo nó w  m ieszkańcy  P ru s  i P o ­
morza  szukali i zna jdyw al i  w ybaw ien ie  od p iek ie lnych  mocy, wcielo­
nych  w „prześw ię ty"  Z akon .

Czym zaś był ów zakon krzyżacki w owych czasach, że był on 
za is te  po tęg ą  z p iek lą  rodem , o tym  do k ład n ie  wiedzieli h is to rycy ,  s t u ­
diu jący t ą  epokę, gdy ogół nasz  sk ło n n y  by ł  raczej ich  n iecność  i b a r ­
b a rzyń s tw o  u w ażać  za „ lek k ą  przesadę* i tro chę  za legendę. Ale b a r ­
wy, k tó ry ch  uży ł S ienkiew icz  w swej powieści,  by odm alow ać duchow e 
oblicze zakonu , nie były  byna jm nie j  zby t ja sk raw e ,  przeciwnie, raczej za 
b lade . I dop ie ro  teraz , gdy  odrodzone p rzenośn ie  i dosłownie, krzyżac- 
tw o  ru n ę ło  w sw ym  niszczycielskim pochodzie  n a  ziemię p o lską  i od 
k i lk u  l a t  n a  niej go spodaru je ,  ogó ł je s t  w s tan ie  zrozumieć, czym było 
krzyżac tw o  wówczas, gdy czyniło swe „krzyżow e w ypraw y* n a  Prusy , 
n a  Pomorze, na  Litwę, a n a w e t  na  sam ą  Polskę, k tó ra  ich tu  przecież 
usadow iła  i p rz y h o łu b i ła .  J e d n a  z n a jk rw aw szych  i n a js t ra sz l iw sz y ch  
to  k a r t  naszych  dziejów. Te sam e m etody  gw a ł tó w  i mordów’, w ysie ­
dleń i b ezp raw ia  s tosow ało  ono wówczas, jak ie  now oczesne  k rzyżactw o 
s to su je  u n a s  dziś, ten  sam  k rzy k ,  iż ono ty lko rep rezen tu je  „ku l tu rę  
zachodu" wobec b a rb a r i i  w schodu, podnosiło  ono wówczas z pa to sem  
dzisiejszych Goebbelsów , m obilizując  n ieśw iadom  p raw d y  zachód prze­
ciw Polsce i jej sąs iadom , ja k  to  czyni — choć z n ieporów nan ie  gorszym 
sk u tk ie m —i dziś . Ta sam a b u tn a  złość i perf id ia ,  k tó r e  p ozw ala ją  dziś 
u ta jon ym  i jaw nym  czcicielom W otana  głosić, iż bron ią  zagrożonego 
ch rześc jańs tw a ,  znamionowTało każde  poczynan ie  krzyżackie ,  kończące  
się m ordow aniem  bezbronnych ,  lub  uprow adzan iem  w s t rasz l iw ą  n iew o­
lę, g rab ien iem  i pożogą n a w e t  domów Bożych. T ak  p row adząc  swe dzie­
ło „krzyżowe*, potrafi l i  oni s tw orzyć  w ciągu wieków, te t radyc je  roz­
boju  i w y tracen ia ,  k tó re  w idei i p ra k ty c e  prze ję te  zos ta ły  już n a jp e ł ­
niej p rzez h it le row skie  N iemcy, ci rycerze  krzyża  C hrystusow ego, k tó ­
ry ch  raczej znaczyć p o w in n a  b y ła  sw as tyk a ,  ów „krzyż splugawiony*, 
j a k  mówi o niej p o p u la rn e  p ro roc tw o  dzisiejsze. N iedarm o prof. Foer- 
s t e r  z k rzyżae tw a  wywodzi d u ch a  i l i te rę  dziejów p rusk ich ,  a  z ty m  i 
dziejów now oczesnych  Niemiec, k tó ry c h  pow olną  ewolucję  w  ciągu 19 
w ieku  okreś la ,  j a k o  s top n iow e , ale stale p os tępu jące  sp ru saczen ie  d u ­
chowe k r ą j u  J. S. B acha i G oethego, zakończone, n araz ie  p rzyna jm nie j ,  
am an a c ją  ewangeli i  g w a ł tu  i ba rbar i i ,  h it le ryzm em . Na miejsce d a w ­
nych, j a k  chce prof. F o e rs te r  u n iw ersa l is tyczn ych  ideałów  „cesa rs tw a  
rzym skiego*, w p row adzono  now e idea ły  tępego,^ jak że  tępego sobkow- 
s tw a  i k rw aw ej b ru ta ln ośc i ,  i id ea ły  te, wiodące się w p ro s te j  linii z k rzy ­
żackiej moralności ,  uczyniono idea łam i Trzeciej Rzeszy. Tacy byli w ów ­
czas Krzyżacy, jak im i w idzim y dziś ich po to m kó w  w o h y d n y ch  m u n d u ­
rach  p a r ty jn ych ,  ze sw a s ty k ą  na  czole i ręku, depczących  z o k ru c ie ń ­
s tw em  i b ru ta ln o śc ią  iście k rzyżack ą  ziemię polską...

. . .P rzeciw staw ien iem  p onurego  egoizmu krzyżackiego , n iosącego  
na  os trzu  miecza g w a ł t  i n iewolę, b y ła  Polska tych  dni, k tóra  w okres ie  
więcej, niż  w iekow ym , od H orodła ,  stw orzyć zdoła ła  inny, d iam etra ln ie
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przeciwny k rzy ża c tw u  idea ł  p ań s tw o w y  i przem ien ić  się w w ie lk ą  M a t­
k ę  Narodów, gdzie pod op iekuńcze  sk rzyd ła  schronili  się L itw in i i Rus, 
M ołdaw an ia  i n a rod y  wschodu, a  w ko ńcu  sam i P rusacy ,  w lwiej części 
n iem ieckim posługujący się językiem, k tó rym  obmierzło już h it le row skim  
pan ow an ie  k rzy żac tw a  i za P e l B k ą  i jej k ró lem  się opow iedzie li ,  w yp o­
w iada jąc  p o s łu szeń s tw o  zbójeckiem u zakonowi...

*
*  * .

...Po dw udzies tu  la ta ch  n iepodleg łośc i  rozbrzm iew ało  w Polsce ha- 
Bło: „Jes teśm y  gotowi". I rozum iano , że je s teśm y gotow i na  wszystko.

Od ow ego czasu  dzielą nas  ty lko  cztery  la ta ,  la ta  k rw aw e ,  ponure  
tru m ie n n e .

Na g łow y  pokolen ia  na jm nie j  p rz y g o to w aneg o  do m ęczeństw a,  
spad ły  najcięższe ciosy, jak ich  k iedyko lw iek  d o zn a ł  polski naród ,  t e r ­
ro r  jaw ny  i skry tobójczy , d z ia ła jący  poza wszelk im  p raw em  i w sze .k i-  
mi zasadam i m oralnym i, zmienił Po lskę  w leg en d a rn ą  już k ra in ę  łez i 
k rw i.  R o z m ia ró w -p ra w d z iw y c h  nieszczęścia n ie  sposób  jeszcze u c h w y ­
cić,' gdyż nasi  wielcy pogrom cy z ach ow u ją  się, jak  mali  z łoczyńcy i 
skrzętn ie  zacierają za sobą  ś lady  z b ro d n i—ale już to, co się widzi z okna  
swego domu, z czym się s ty k a  na ulicy, co przeżyw a się w najbliższym 
sw oim ś ro d o w isk u ,  w ysta rcza ,  aby  pejąć , iż dzieje się coś bezprzykłau-  
nego w o k ru c ień s tw ie  i ban iebności.  P rzy  całej czci, j ak a  się należy 
ojcom naszym , t r z e b a  stwierdzić , iż c ierp ien ia  ich w y d a ją  się nam w o ­
bec tego, co się dziś dzieje, rzew ną  i sm u tn ą ,  ale ła g o d n ą  opowieścią .  
Bo czymże je s t  Sybir  i k a to rg a ,  w obec losu  n aszych  w ygnańców  w Ro­
sji i m asow ego m o rd u  oficerów po lsk ich  w K a ty n iu ?  Czym egzekucje  
pow stańcze  i rew olucy jne  wobec tę p ie n ia  dz ies ią tek  ty s ięcy  w Oświęci­
miu, Treblince i M ajdanie? Czym w ywłaszczen ia  na w schodzie  i z acho ­
dzie, w obec jaw nego  ra b u n k u  polskiego m ien ia  na całym  obszarze Rze­
czypospolite j?  Czy jest z h is to r i i  now ożytnej p rzyk ład  owego podziału 
ludzkości na różne  ka teg o r ie  p raw n e ,  nie w edług  p racy  i zasługk ja k  
się to  fałszywie głosi,  ale -według h is to ryczne j chim ery , skazu jący ch  j e ­
d ny ch  na  n iew oln ic tw o i d rug ich  n a  p a n ó w  św ia ta?  Gdzie, od czasów 
Dżingischana, widziano zmieciona z pow ierzchni ziemi osiedla i części 
m ia s t—na długo już po rozegranym  boju?

B ezprzyk ładna  p róba  sp ad ła  na  nas  n iespodz ian ie  i n ik t  w Polsce, 
w  n a js traszn ie jszych  n a w e t  p rzew id yw an iach ,  nie  p rzypuszczał,  że za ­
p o m n ia n y  okres  m ęczeństw a  pow róci do n a s  w ta k  w yolbrzymionej, 
n iep raw d op od ob ne j  formie. I rzecz szczególna: to  n ieosw ojone z nią, 
n iep rzy go to w an e  pokolenie, w y trzy m u je  p ró bę  z zadziwiającą  o d po rno ­
śc ią  i siłą . Ogromne s t r a ty ,  jakie  ponosi, n ie ty lk o  nie o s łab ia ją  jego 
p rzy rodzonej o p tym is tyczne j postaw y , a le  i tch n ą  w n ią  tężyznę  i coraz 
pow szechnie jszą  św iadom ość koniecznego odporu .  N iepow strzym ana ,  o- 
s łu p ia jąca  jes t  w erw a W arszaw y, k o n cen tru jące j  dziś g łów ne  po lsk ie  si­
ły . N iepo ję tą  w p ro s t  jej p ro s to ta ,  k tó ra  z w alki,  nieszczęścia i śmierci, 
czyni coś potocznego, coś t a k  zw iązan ego  z życiem, jak  za rab ian ie  n a  
Chleb codzienny, w yp oczynek  i sen. Mało je s t  łez w Polsce, mniej,  niż
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by ło  k iedyko lw iek  w jej nieszczęsnych dziejach, 
sk łonności do p o k u tn ych  rozm yślań  i obrządków...

Mało żałoby. Mało

...Dziś, k iedy n ad m ia r  zbrodni, pope łn ion ych  w Polsce, wyłonił się 
przed ogólnym pow o jen ny m  ro z rach u n k iem  i w yw oła ł  p ierw szą  w tej 
w ojnie  w ie lką  dyskusję ,  czy po lem ikę m o ra ln ą  — nie m am y zam iaru  do­
łączać  się do niej naw et,  gdyby  chodziło  n ie ty lko  o K atyń , ale i całośc 
ok ruc ieństw , po pe łn io n y ch  na  naszej ziemi z tej, czy innej s t rony .  Nam 

Vie po trzeba  teo re ty czny ch  i s ta ty s ty c zn y c h  rozw ażań. W spó łczuc ia  od 
św ia t a  nie oczekujem y i nie  chcemy. Chcemy sprawied liw ości ,  za k tó rą  
ginęliśmy i giniemy.. . .

...Krew zaś n a szą  i pam ięć  o ludziach , k tó rzy  pad li  w tej walce, 
w top im y  w nowe, oczekujące  n a s  życie...

U  L I S T O P A D A  1 9 1 8  K O K U

Był to dżdżysty  dzień  jes ienny.
W nocy zaczęło mżyć..-.
Poprzedz i ł  go dzień, nie  zapow iada jący  nic, co by mow iło  o zm ia­

nie ciężkiej doli obyw ate li  pod  rządam i o k u p a n tó w  i... Rady R egency j­
nej K ró les tw a  Polskiego.

Gdzieniegdzie  w iedz iano  ty lko , że coś n as tąp i .
Gdzieniegdzie, już  po p o łu d n iu  owego poprzedza jącego  dnia, o d ­

czu to  jakiś  zg rzy t w m ach in ie ,  k ręcone j p rzez  okupantów.. .
W tedy, k to  po p o łsk u  czuł i d la Polski i sk rę  św ię tą  w sercu  no­

sił, biegł zasięgnąć języka...
*  *

P oprzedza jącego  dnia,. . Zebrania . . .  Wiece... Rezolucje...  I tego sa ­
mego wieczora zaczęło się:

„Huzia.. . P recz! . ..“
„Oddać broń. Oddać, co nasze., , i precz!.. . _
W ręk u  k o le ja rzy  znalaz ły  się n a jp ie rw  kije. J a k a ś  s t a ra  bron. ^

R ewolwer i w y d a r ta  k a rab in y .  . . ,
D oraźnie s fo rm ow ane  m a łe  oddziały  ru szy ły  na linie kolejowe od 

b ie rać  z b ro n ią  w rę k u  p o s te ru n k i  i w a rs z ta ty  pracy .  i - ił.,.
I po północy już w szędzie  p e łn i ł  s łużbę  polski kolejarz ,  j a k  ty lko

11 l is to p ad  się zaczął... *

Czy ^podołamy?...  Czy będziemy mogli obsadzić  w szys tk ie  p o s te ­
runki?.. . Czy d o k ła d n ie  w iem y co robić?...

-
Gdzieś tam , k tó r e g o ś  ko le ja rza  postrzelili .  Innego zabili z zasad z ­

ki.  K tó ryś  tam , po ty go dn iu  s łużby, bez zm iany, dozna ł  w s trząsu

^Pociągi ruszy ły , tak ,  jak  pad! rozkaz, 11 l is topada.. .
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K t o  z d z i s i e j sz eg o  p o k o l e n i a  m o że  z r o z u m i e ć  ó w c z e s n e g o  k o l e j a ­
r z a  n a  t e r e n i e  b. K r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o ,  r z u c a j ą c e g o  s ię  z g o ł ą  g a r ­
ś c i ą  do  p c h n i ę c i a  s k r z y d l a t e g o  k o ł a ?

To n i e  to  b y ł o ,  co gdz ie i ndzi ej .  To n i e  t o  n a w e t ,  co dziś.. .
P a r o w o z y — to  s t a r e  g r a t y ,  z e b r a n e  z c a ł y c h  N i e m i e c  i Au s t r i i .
W a g o n y  — to p r z e d p o t o p o w e  w e h i k u ł y ,  w y c o f a n e  n a w e t  z r u c h u  

p o d m i e j s k i e g o  n a  l i n i a c h  „ P a ń s t w  C e n t r a l n y c h ”, a w y s ł a n e  „ Na ch  0 -  
s t e n ”.

P r y m i t y w n e ,  w o j e n n e  u r z ą d z e n i a  i n a r z ę d z i a  p r ac y .
B u d y n k i  z p r u s k i e g o  m u r u ,  l u b  b a r a k i .
S t a r e  l o k o m o b i l e  r o l nic ze ,  j a k o  si lniki . . .

*
*  *

A j e d n a k  p o d o ł a l i ś m y .  Z n i cz eg o p r a w i e  p o t r a f i l i ś m y  s t w o r z y ć  
z a c z ą t k i  p o l s k i e g o  k o l e j n i c t w a ,  k t ó r e  t a k  ś w i e t n i e  z d a ł o  e g z a m i n  w  d z i e ­
d z i n i e  k o m u n i k a c j i ,  n a  s k a l ę  ś w i a t o w ą .

W d w u d z i e s t ą  p i ą t ą  r o c z n i c ę  d u m a  r o z p i e r a  p i e r ś  t y c h  k o l e j a r z y ,  
co w t e d y  w  o d e b r a n i u  k o l e i  z r ą k  o k u p a n t a  c z y n n y  b ra l i  u d z i a ł ,  ś c i ą ­
g a j ą c  p a z u r a m i ,  z ę b a m i  i k a r a b i n e m  d o b r o  P o l s k i ,  d o b r o  p r z y s z ł y c h  
P.  K. P.  n a  k u p ę .

W  d w u d z i e s t ą  p i ą t ą  r o c z n i c ę  d r u g i e  p o k o l e n i e  p o l s k i c h  k o l e j a r z y  
c zu wa .  W d e c y d u j ą c e j  chwi i l  n i e  z awi e dz ie ,  t a k ,  j a k  n ie  z a w i ó d ł  k o l e ­
j a rz  w r o k u  1918.

N A D E S Ł A N E

P R Ą D Y  S P O Ł E C Z N E  W K O L E J N I C T W I E  

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

P r z e c i ę t n ą  l i czbę  p r a c o w n i k ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  n a  P. K. P. ,  o k r e ­
ś l a n o  n a  250.000, ł ą c z n i e  z p e w n ą  i lośc i ą  p r a c o w n i k ó w  s e z o n o w y c h ,  k t ó ­
r zy  w o k r e s i e  l e t n i m  z a t r u d n i e n i  b y l i  p r z y  k o n s e r w a c j i  t o r ó w ,  u r z ą d z e ń  
i t a b o r u ,  a w z i m o w y m  — p r z y  akc j i  o d ś n i e ż n e j .  T a  ć w i e r ć m i l i o n o w a  
r z e s z a  o b y w a t e l i  P a ń s t w Ta P ol sk ie go ,  p r z e n i k a j ą c  w  ż yc i u  p r y w a t n y m  w 
s p o ł e c z e ń s t w o  n a  t y m ,  czy i n n y m  o d c i n k u  p r a c y  spo ł ec zn e j ,  czy p o l i ­
t y cz n e j ,  b y ł a  r ó w n i e ż  w z a j e m n i e  p r z e n i k a n a  p r zez  p r ą d y ,  n u r t u j ą c e  w 
s p o ł e c z e ń s t w i e .  To w z a j e m n e  p r z e n i k a n i e  myś l i ,  p o g l ą d ó w ,  c zy  z j a w i s k ,  
n i e  p o z o s t a ł o  b e z  w p ł y w u  n a  o r g a n i z o w a n i e  się  m a s  k o l e j a r s k i c h ,  w  
c e l a c h  u t w o r z e n i a  w a ż k i e g o  Cz yn n i ka  z a w o d o w e g o ,  k t ó r y  m i a ł b y  o d p o ­
w i e d n i  g ł os  w  k s z t a ł t u j ą c y c h  s ię  t w o r a c h  s p o ł e c z n y c h .

W o k r e s i e  p o w s t a w a n i a  k o l e j n i c t w a  p o l s k i e go ,  t. zn.  w  r.  1918, -pra­
c o w n i c y  k o le jo wi  z o r g an i z o w a l i  się  w Z a w o d o w y  Z w i ą z e k  K o l e j a r z y  (Z. 
Z. K.), k t ó r y  m ia ł  w ó w c z a s  s z e ro k i e ,  b e z k o n k u r e n c y j n e  po le  d z i a ł a n i a  
i w i e lk i e  mo ż l i wo śc i ,  s z cze góln i e j  na  o d c i n k u  p r z y j m o w a n i a  p r a c o w n i ­
k ó w  do s ł u ż b y  k o l e j o we j ,  w z g l ę d n i e  p o w i e r z a n i a  i m  o d p o w i e d n i c h  s t a ­
n o wi s k .  Ni c  d z iw n eg o ,  że k a ż d y  z p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h  c h ę t n i e  za-
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p isy w ał  się do Związku, czu jąc  w nim oparcie m ora lne ,  poza korzyśc ia ­
mi m ate ria lnym i,  jak  sieć 'dobrze p ro sp e ru jący ch  spółdzielni, k o rz y ś c ia ­
mi duchow ymi, ja k  biblioteki, o rk ies try ,  chóry  i t. p.

T ak  liczna i s i lna  g ru p a  społeczua nie p o tra f i ła  oprzeć  się je dn ak  
zak u so m  p a r t i i  poli tycznych. N ajm ocnie jsza  w ówczas p a r t ia -p o l i ty czn a  
P. P. S. o p a no w ała  zarządy: g łów ny i okręgow e. Na czele Z w iązku  s ta ­
nęli w y traw n i działacze P. P . S., p rogram  działalności zaw odow ej po ­
czyna ł w szybkim tem pie  n ab ie rać  zab a rw ień  p a r ty jn y ch .

Dlatego też po ro k u  1920, gdy po wygranej z czerw oną  n a w a lą  ze 
w sch o d u  wojnie, o rga n iz o w an o  s iły  spo łeczne  do budow y P a ń s tw a ,  p r a ­
cownicy kolejowi poczęli oglądać  się za s tw orzen iem  in neg o  u g ru p o w a ­
n ia  zaw odowego, k tó reby  n ie  było  w ciągn ię te  w o rb i tę  p ro g ram u  par-  
ty jneg o  P. P. S. P ow sta je  Po lsk i Związek K olejoweów (P. Z. K.), k tó r y  
jed n ak  n iedw uznaczn ie  p rzyją ł barw y  p a r ty jn e  Narodowej Demokracji.  
Gdy is tn ia ły  już związki: p raw y  i lewy, s i łą  f ak tu  p o w s ta ją  jeden za 
drug im  coraz to  inne  zw iązk i zawodowe, będące  odpow iednik iem  jak ie jś  
p a r t i i  poli tycznej,  względnie  s t a ra ją c e  się o apoli tyczność . W miarę, 
ja k  u lega  ewolucjom Berwis p arty jny ,  lu b  w m iarę ,  jak w yp tyw ają  na 
pow ierzchnię  nowe p rądy  społeczne — u lega  również ew olucjom  d z ie ­
dzina  zrzeszeń zaw odowych w kole jn ic tw ie . W roku  1939, po 20 la tach  
n iepodległości,  is tn ia ło  w  ko le jn ic tw ie  13 zw iązków  zaw odowych, prócz 
zrzeszeń h u m a n i ta rn y c h ,  czy k u l tu ra ln y c h ,  g rupu jące  w sw ych  szere ­
gach około  150.000 członków , przy czym cz te ry  zw iązki kole jowe g ru ­
p ow ały  120.000 członków7 (Z jednoczenie  Kolejoweów Polskich Z. K. P .— 
60.000, Zawodowy Związek Kolejarzy Z. Z. K.—40.000, Związek U rzędni­
ków  Kolejowych Z. U. K. — 11.000, Zaw odow y Związek M aszynistów  Z. 
Z. M-—9.000), p o zos ta łe  9 związków7—30.000 członków7. Reszta, t .  j. oko­
ło 100.000 p raco w n ik ów  kole jowych, n ie  n a leża ła  do żadnego zw iązku 
zawodowego.

Jak że  zn am ienn ą  je s t  ew olucja  w7 ru ch u  zaw odow ym  na  p rze s t rze ­
ni 20 lat. Od jednego  zw iązku  zawodowego, g rupującego  p raw ie  w sz y s t ­
kich pracow ników 7 kolejowych, do 13 związków7, z k tó ry ch  najl icznie jszy  
g ru p o w a ł  około  25 p ro c en t  pracowników.

W ty ch  w a ru n k a c h  żaden  ze związków7 zawTodow ych w  kolejnie- ' 
tw ie  nie r e p re z e n to w a ł  tego w ażkiego  czynnika , k tó ry b y  miał de cy d u ­
jące  znaćzenie  w sp raw ach ,  do tyczących  rzesz k o le ja rsk ich .  Głos ten  
m ógł być b ra n y  pod uwagę, jedynie  jak o  głos doradczy.

Sam opoczuc ie  rzesz k o le ja rsk ich  oczywiście zm ieniło  się z g ru n tu .  
Uznając  w zasadzie  kon ieczność  is tn ien ia  p rzed s taw ic ie ls tw a  zaw o d o ­
wego, n ie  m ogły  one u k ry ć  uczuc ia  żalu, że nie je s t  tak ,  ja k  po trzeba .  
Że zam ias t  siły, ten  czy inny  zw iązek s tosu je  w sw ych  posunięc iach  
wojnę pap ie row ą , k tó r ą  s łuszn ie  n azw ać  by m ożna  donk iszo te r ią ,  ostrze  
bowiem w y s tą p ie ń  zw iązków  zw rsca ło  się p rzew ażn ie  przeciwko a d m i­
n is trac j i  kolejowej, k tóra ,  znając  bezsiłę związków zaw odow ych, p rzyg lą ­
da ła  się pobłażliw ie tem u , co się działo, m a jąc  za osłonę  tarczę  b u ­
dżet P. K. P., w k tó reg o  k s z ta ł to w a n iu  p rzed s taw ic ie le  związków nie 
mogli mieć żadnego u dz ia łu ,  p o p ro s tu  d la tego , że nie s tanow ili  tak ie j  
siły  społecznej,  ja k ą  re p re z e n to w a ła  n p .  ja k a ś  p a r t i a  poli tyczna.
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O s t a t n i e  k i l k a  l a t  p r z e d  w o j n ą ,  to  o k r e s  p r a w i e  z u p e ł n e g o  z a m a r ­
cia d z i a ł a l n o ś c i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  n a z e w n ą t r z .  P r ó b y  konso l i dac j i ,  
ł ą c z e n i a  się  p e w n y c h  z w i ą z k ó w  w  s i l n i e j s z e  i lo ś c i o wo  u g r u p o w a n i a  z a ­
w o d o w e ,  p r ó b y  t w o r z e n i a  k o m i s y j  p o r o z u m i e w a w c z y c h  nie  o d n i o s ł y  
p o ż ą d a n e g o  w y n i k u .  Z wi ą z k i  w e g e t o w a ł y ,  r o z w i j a j ą c  t y l k o  d z i a ł a l n o ść  
w e w n ę t r z n ą ,  raczej  c h a r y t a t y w n ą  i k u l t u r a l n ą .

W o j n a  p r z e c i ę ł a  t e n  o k r e s  m a r a z m u  i p r z e r w a ł a  e g z y s t e n c j ę  z w i ą ­
z k ó w .  Z a r z ą d y  c e n t r a l n e  i p r o w i n c j o n a l n a  r o z p r o s z y ł y  się,  f u n d u s z e  
p ł y n n e  i m a j ą t e k  n i e r u c h o m y  s k o n f i s k o w a n e  z o s t a ł y  p r z ez  o k u p a n t a .  
Z wi ąz k i  z as a d n i c z o  p r z e s t a ł y  i s t n i eć .

Jeże l i  u ż y l i ś m y  t e g o  z w r o t u ,  t o  z c a ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą .  W p o d o b n e j  
b o w i e m  s y t u a c j i  j e s t  c a ł y  s z e r e g  u g r u p o w a ń  w  Polsce ,  k t ó r e  j e d n a k  w 
te j ,  czy i n ne j  f o rm ie  r o z w i j a j ą  n a d a l  d z i a ł a l n o ś ć  w  Po lsc e  p o d z i e m n e j .  
Na  t y m  o d c i n k u  pr z ez  4 l a t a  w o j n y  z w i ą z k i  z a w o d o w e  n i e  p r z e j a w i ł y  
w i d o c zn ę j  d z i a ł al nośc i .  W k ł a d  p o z y t y w n y ,  j a k i  w n i o s ł y  o n e  w ż y c i e  ko-  
le jnictwTa p o l s k i eg o ,  b y ł  n a j w y r a ź n i e j  dość  n i k ł y ,  s k o r o  dziś ,  p o  t a k  
n i e d ł u g i m  o k r e s i e ,  d z i e l ąc y m n a s  od z a p r z e s t a n i a  d z i a ł a l n o śc i  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h ,  n i e  o d c z u w a m y  b r a k u  t y c h  o r g a n i z a c y j  ani  w  ż yc i u  spo  
ł e c z n y m ,  ani  w  p r a c y  p o d z i e m n e j .  P r z y w i ą z a n i e  p r a c o w n i k a  kolejowe-* 
go do s w e j  o rga n iz ac j i  z a w o d o w e j  o k a z a ł o  s i ę  i l l uz or yc zne .  Nie  u s i ł u j e  
on  n a w e t  czyni ć  p r ó b  g a lw ran iza cy jny ch .  Bo i p o  co? P r o g r a m  p r a c y  
z w i ą z k ó w  zawro d o w y c h ,  w y r o s ł y  na  e l e m e n t a c h  w a l k i ,  o k a z a ł  się  m o ż l i ­
w y  do z r e a l i z o w a n i a  t y l k o  w czas ie  p o k o j u .  W m e m e n c i e  w a l k i  w ł a ś c i ­
w e j  z awi ód ł .  P r a c o w n i c y  k ol e j owi  w  o k r e s i e  w o j n y ,  ci, k t ó r y m  d o b r o  
P a ń s t w a  i k o l e j n i c t w a  l eż a ł o  i l eży  n a  s e r cu ,  z na l eź l i  s ob i e  i nn e,  w d z i ę c z ­
niejsze p o l a  p r a c y  i walki .  P r a c u j ą  i w a l c z ą  o p o l s k i e  k o l e j n i c t w o ,  nie  
p y t a j ą c  s i ę  n a w z a j e m  o p r z y n a l e ż n o ś ć  z w i ą z k o w ą .  P r z e sz l i  n a d  t ą  s p r a ­
w ą  do p o r z ą d k u  d z ie n ne go ,  b o w i e m  w  ś w i e t l e  t ó c z ą c y c h  s i ę  w y d a r z e ń ,  
ni e  zna l eź l i  d l a  niej  mie j sca .

Ć w i e r ć m i l i o n o w a ,  z or gan i zowra n a ,  (a n i e  z d e z o r g a n i z o w a n a )  n a l e ­
życie  r z e s z a  p r a c o w n i c z a — to si ł a ,  k t ó r a  m o g ł a  o d e g r a ć  o d p o w i e d n i ą  rolę  
w  o k r e s i e  p o k oj u .  B u d o w a ć  i u ń i a c n i a ć  P a ń s t w o  p o l s k i e  n a  o d c i n k u  
k o m u n i k a c y j n y m ,  a p o p r z e z  p r z y w ó d c ó w ,  k t ó r z y ,  p o d o b n i e  j a k  w  Angl i i ,  
p o w i n n i  byl i  z a j ąć  o d p o w i e d n i e  mi e j sc e  w h i e r a r c h i i  s po ł e c z n e j ,  w y w i e ­
r a ć  z a s a d n i c z y  w p ł y w  n a  p o l i t y k ę  k o m u n i k a c y j n ą ,  u j m u j ą c  c a ł o k s z t a ł t  
z a g a d n i e ń ,  a  n i e  d r o b n e  i ch  f r a g m e n t y .  C e m e n t o w a ć ' r z e s z e  p r a c o w n i ­
cze,  a  nie  r o z d r a b n i a ć  p r z ez  j a ł o w e  s p o f y  p a r t y j n e ,  czy  p o d w ó r k o w e .  
Nie  k o k i e t o w a ć  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h ,  w z g l ę d n i e  b yć  o b j e k t e m  i ch  w p ł y ­
wó w ,  ale s t a n ą ć  p o n a d  nimi .  Da ć  c z ł o n k o m  s w y m  w o l n o ś ć  p r z e k o n a ń ,  
a l e  s a m y m  s t a ć  n a  u b o c z u  od z g i e ł k u  p r z e t a r g ó w  p a r t y j n y c h .  S t w o r z y ć  
g r u p ę  s po ł ec zn ą , -  z k t ó r e j  d y n a m i k ą  I i ez onoby  się p r z y  r o z s t r z y g a n i u  
k w e s t i i  z a s a d n i c z y c h .

T a k  p o j ę t a  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c y j  z a w o d o w y c h  d a ł a b y  i s t o t n y  
p o ż y t e k  k o l e j n i c t w u .  D a ł a b y  więce j  j es zc ze  p r a c o w n i k o m  k o l e j o w y m ,  
s t w a r z a j ą c  w ś r ó d  n i ch  p o c z u c i e  s o l i da r n o ś c i  z a w o d o w e j ,  poc zuc ie  d u m y  
z o s i ą g n i ę ć  i s t o t n y c h ,  p r z e ś w i a d c z e n i e  o w ł a ś c i w y m  u ż y c i u  p o t e n c j a ł u  
sp o łe c z n o ś c i  k o l e j a r sk i e j .
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. P a trząc  z p e rsp ek ty w y  la t  cz te rech  n a  p rą d y  spo łeczne , n u r tu ją c e  
kolejnictwo* polskie, a jednocześn ie  tocząc n a  każdym  o d c ink u  w alkę  ze 
śm ierte lnym  wrogiem, walkę, od k tó re j  w yn iku  za leżny je s t  b y t  P a ń ­
s tw a ,  p racow n ik  ko le iow y n a b ie ra  tego c e n n e g o  d ośw iadczen ia ,  k tó re  
oddać  pow inno  w łaśc iw e  usług i p rzy  organ izow an iu  społeczności kole­
jarskie j po wojnie. M arzeniem naszym  była zawsze jed n a  organizacja  z a ­
w odowa, mocno d z ie rżąca  w swym rę k u  s te r  z jaw isk  społecznych w k o ­
le jn ic tw ie . Realizacja m arzeń  naszy ch  n a s tą p ić  może dopiero  po w y g ra ­
nej wojnie. Dziś, w okres ie  wojny, ro zp am ię tu jm y  złe  i dobre  s t ro n y  
n a szy ch  p o czy n ań  w p rz e s z ło śc i , - a b y śm y ,  w ychodząc  z tej s t raszne j 
p róby  ogniowej, jaką  p rzeżyw am y, nie pow tórzyli b łędów , k tó reb y  się
Donownie zemściły  na  n aszym  losie. ■

Leży to n ie ty lko  w in te re s ie  naszym , ale i w  dobrze  z rozum ianym
in te res ie  k o le jn ic tw a  polskiego.

W SPÓŁCZESNA TECHNIKA W OJENNA

W ojna 1914—1918 roku  by ła  n azy w an a  w o jn ą  techniki.  Somoloty  
i ta n k i  w ówczas będące  w s ta d iu m  rozw oju , a je d n ak  w znacznej licz­
bie wpro-wadzone do w alk i w  o s ta tn ie j  fazie w ojny oraz  gazy bojowe
zdecydow ały  o losie wojny. .

Czymżeż je s t  te raz  obecna wojna, jak  nie  sp o tęg o w an y m  w n a j­
w yższym s to p n iu  wyścig iem tech n ik i  w ojennej,  p row adzo ny m  ln t e a s y j ;  
n ie  p rzez w szy s tk ie  w ojujące  s trony? W ynalazczość  mózgów ludzk ich  
z jednej s t rony ,  o raz  spo tęgow ane  do m a k s im u m  chytrośc 1 1  P ° ^ Bt| P 1 z 
drugiej s t rony ,  w szy s tk o  to, noszące  m iano  s t r a te g u  wojennej,

Z0Stał K ażdy  słdzień przynosi u lepszen ie  ta k ty k i  wojennej,  zaskaku jące j  
p rzec iw nika  i zm uszającej go do w ynalez ien ia  w szybkim  czasie sposo-

bów ° b ro “ y . }o .egteśm y św iad kam i rozgryw ających  się w y darzeń  w o jen ­
nych, w k tó ry ch  zdaw ałoby  się t e c h n ik a  o s iągnę ła  swój szczyt napię; 
cia. Jeś li  chodzi o a rm ię  niem iecką, to  ta  osiąga swoje su k ce sy  w lwiej 
części, dzięki na jnow ocześn ie jsze j  broni, ja k ą  u d a ło  się w ynalazcom  n ie ­
m ieck im  w y p rod uk ow ać .  N ie ty lko  je d n a k  po s t ro n ie  n i e m ie c k i e j

I tak: Z w ykły  k a rab in * ,  k tó ry  do n i e d a w n a  był po d s taw o w ą  b ro ­
n ią  każdego żo łn ierza , p rzenos i  się n a  ty ły . Na froncie  w 
cej większości żo łn ierze  uzbrojeni są  w b ron  m a s z y n o w ą  C i ę ż k i e k a a  
b in v  maszynowe, odda jące  1200 s t rza łó w  na  minutę, ręczne  k a ra b in y  
m aszyn ow e  oraz p is to le ty  a u to m a ty c z n e —to zw iększona  k i lk a k ro tn ie  s i ­
ła  ognia oddzia łu . G rana tn ik i ,  m io tacze  min, m io tacze  ognia ,  miotacz 
m g ły—to  obecnie  zwykłe w yposażenie  oddziałów  fron tow ych .

Czołgi daw niej ciężkie n ie ruch liw e  ko losy  p a n c e rn e ,  dziś od naj 
lżeiszych d o ’ na jc ięższych  ty p ó w —praw d z iw e  fortece  ze stali ,  u o d p o rn io ­
nej n a  przebicie  zw ykłym  ogniem a rty le ry jsk im . Dopiero  spec ja lne  ira- 
rab iny  i dz ia ła  p rzec iw p an ce rne  m ogą  poczynić pow ażnie jsze  szk°dy .

Sam olo ty  -  to  dziedzina n a jw iększy ch  rew elac j i  w ojennych .  Od 
m a ł y c h  p a tro lu jący ch  i pościgowych, znakom icie  u zbro jonych  i rozwija-
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j ą c y c h  f a n t a s t y c z n ą  s z y b k o ś ć  d o  c ię ż k i c h  t w i e r d z  p o w i e t r z n y c h  4, 5 i 
6 — 10 m o t o r o w y c h ,  m o g ą c y c h  p r z e w i e ź ć  ś m i e r c i o n o ś n y  ł a d u n e k  b o m b  w 
i lości ,  j a k ą  d a w n i e j  p r z e w o z i ł y  c a ł e - e s k a d r y .

T a k t y k a  w o j e n n a  r ó w n i e ż  u l e g ł a  p o w a ż n y m  z m i a n o m .  Z w y k ł e  
b o m b a r d o w a n i e  z p o w i e t r z a ,  k t ó r e  n a  p o c z ą t k u  tej  w o j n y  n i e  b y ł o  j e s z ­
cze t a k  g r o źn e ,  z a m i e n i ł o  s ię  z b i eg i e m c z a s u  w  k l ę s k ę ,  k a t a k l i z m ,  po 
k t ó r y m  p o z o s t a j ą  t y lk o  g r u z y  i z gl i szcza  m ia s t ,  t y s i ą c e  z a b i t y c h  i k a ­
lek.

P o s ł u c h a j m y ,  j a k  w y g l ą d a  o b e c n i e  t a k i e  b o m b a r d o w a n i e  w r e l a ­
cji o f i ce r a  n i e m i e c k i e g o :

„ Z o s t a l i ś m y  z a s k o c z e n i  n o w / m i  m e t o d a m i  b o m b a r d o w a ń ,  z a s t o s o ­
w a n y m i  p o r a ź  p i e r w s z y  p r z y  n i s z c z e n i u  H a m b u r g a .  M e t o d y  t e  s ą  bar -  

p r e c y z y j n e ,  w y m a g a j ą  b a r d z o  d o k ł a d n y c h  p r z y g o t o w a ń ,  za  to  jed-  
nalc p r z y  tej  s a m e j  i lości  s a m o l o t ó w  d a j ą  4 k r o t n i e  w i ę k s z e  s k u t k i ,  niż 
m e t o d y  d a wn i e j sz e .  T y p o w y  n a l o t  o b e c n i e  w y g l ą d a  n a s t ę p u j ą c o :  p i e r w ­
sza  f a la  o b r z u c a  b o m b a m i  b u r z ą c y m i  s t a n o w i s k a  a r ty l e r i i  p r z e c i w l o t n i ­
cze j .  S a m o l o t y  p i er wsze j  fal i  r o z w i j a j ą  też  w  p o w i e t r z u  ro l ki  s t a n i o l u ,  
k t ó r y ,  b a r d z o  p ow ol i  o p a d a j ą c ,  w y w o ł u j e  w  p o w i e t r z u  s z u m,  u n i e m o ż l i ­
w i a j ą c y  p r a c ę  a p a r a t ó w  p o d s ł u c h o w y c h  i o d b i j a j ą c  p r o m i e n i e  r e f l e k t o ­
r ów,  w p r o w a d z a  w  b ł ą d  a p a r a t y  o p t y c z n o - p o m i a r o w e .  D r u g a  f a l a  o b r z u ­
ca  b o m b a m i  b u r z ą c y m i  s p e c j a l n e  cele  ( z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e ) ,  t ud zi eż  
b o m b a m i  z a p a l a j ą c y m i  n o w e g o  t y p u  ( fos for  z g u m ą )  dz ie ln i ce  m i es z ka ł  
ne .  Te n o w e  b o m b y  z a p a l a j ą c e  n i e  d a j ą  się  d o t y c h c z a s o w y m i  s p o s o b a ­
mi  ugas i ć ,  g d y ż  r o z p r y s k u j ą c  się,  r o z rz u ca ją  g u m ę ,  n a s i ą k n i ę t ą  f os f or em 
t w o r z ą c  r ó w n o c z e ś n i e  b a r d z o  d u ż ą  i lość,  p u n k t ó w  p o ż a r u .  B o m b y  t e  
p r z e b i j a j ą  sk le p ie n ie  i p o w o d u j ą  p o ż a r  n i e  n a  s t r y c h u ,  lecz  n a  n i żs z yc h  
p i ę t r a c h .  Do p i e r o  p o  r o z s z e r z e n i u  s i ę  p o ż a r u  n a  c a ł e  b l ok i  d o m ó w ,  n a d ­
l a t u j e  t r z e c i a  fala ,  k t ó r e j  z a d a n i e m  j e s t  i s t n i e j ą c e  już  ź r ó d ł a  p o ż a r u  
j a k n a j b a r d z i e j  r oz sze rz yć .  W  t y m  c e l u  z r z u c a n e  s ą  p r z ez  t r z e c i ą  f a l ę  mi- 
ny,  z b io r n i k i  z b e n z y n ą ,  b u t l e  ze s p r ę ż o n y m  t l e n e m  i w o r k i  ze s p r o s z ­
k o w a n y m  wę gl em,  w s z y s t k o  to  n a  k r a ń c e  t e r e n u ,  ob j ę t e go  p o ż a r e m  by 
i s t n ie j ąc e  j uż  p ł o m i e n i e  p o d m u c h e m  p r z e r z u c i ć  n a  t e r e n y  s ą s i e d n i e  Mi ­
n y  p o w o d u j ą  r o z p a d a n i e  się  p r z e p a l o n y c h  d o m ó w .  Mi es z an i na  p y ł u  w ę ­
g l o w e g o  z p o w i e t r z e m ,  t w o r z y  m a t e r i a ł  w y b u c h o w y  o b a r d z o  dużej  m o ­
c y  i p o w o d u j e  r o z s z e r z e n i e  ogni a.  S t o s o w a n i e  t e j  m e t o d y  d o p r o w a d z a  
n o r m a l n i e  do s p a l e n i a  c a ł y c h  dzie lnic ,  g d yż  d o p i e r o  w i ę k s z e  p a r k i ,  z i e ­
l e ń c e  i r z ek i  z d o l ne  s ą  p o w s t r z y m a ć  o g i e ń ”.

tak tyk ^ o^ n b aX w aT ^  ^  d° Wadny °braZ nowoozesneJ
O s t a t n i e  d n i e  p r z y n o s z ą  n o w e  s z c ze g ó ł y  o w y n a l a z c z o ś c i  a l i a n t ó w .  

Z o s t a ł  w y n a l e z i o n y  m a t e r i a ł  w y b u c h o w y  o k i l k a k r o t n i e  w i ę k s z e j  s i le  
n iż  s t o s o w a n e  d o t y c h c z a s .  Z o s t a ł y  w y n a l e z i o n e  s p e c j a l n e  r e f l e k t o r y  p o ­
z w a l a j ą c e  n a  b a d a n i e  w n ę t r z a  m ó r z ^ n a  z n ac zn ej  g ł ęb oko śc i .  Ł o d zi e  p o d ­
w o d n e  n i emi ec ki e ,  k t ó r e  s i ę  z n a j d u j ą  w ś w i e t l e  t y c h  r e f l e k t o r ó w ,  s k a z a ­
n e  są  n a  z ag ł adę ,  n i e  b ę d ą  b o w i e m  m o gł y ,  d o t y c h c z a s o w ą  m e t o d a  — 
pr ze#  z n a c z n e  z a g ł ę b i e n i e  — u j ść  p r z e c i w n i k o w i .

I t a k  z k a ż d y m  d n i e m  p o t ę g u j e  s i ę  z d o l no ś ć  n i sz cz y c i e l s k a .  Do 
c zego  w  k o n ć u  d o j d z i e m y ?
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M E T A F O R Y

M inister  P ro p ag an d y  Rzeszy dr. Goebbels z okazji dożynek  (wzglę­
dnie d o r z y n e k )  w ygłosił  m ow ę do ro ln ików , w k tó re j  po ruszy ł  wiele 
m o m en tó w  politycznych .

N aw iązu jąc  do k a p i tu la c j i  W łoch, u ży ł  n as tęp u jąceg o  po ró w n an ia .  
„Wojna obecna  podobna je s t  do pośpiesznego pociągu. Kto w y s ia d a  w 
biegu, skręci sobie  k a r k ”.

Nie u d a ło  się p. G oebbels.  Czyżby to  by ł n a p ra w d ę  poc iąg  p o ­
śpieszny? A jeśli n a w e t  t a k  (gdybyśm y zatracil i  poczucie  szybkości wo- 
góle) toć n ik t  z pośpiesznego pociągu  dobrow oln ie  m e  w ysiada . Mus . 
ły  być bardzo w ażne  przyczyny, że W łochy, ry z y k u jąc  ^ ^ t m i e m  ‘ ' 
k u - w y s k o c z y ł y  w biegu. P rzyczyn tych  zdaje  się p. G oebb®1®.na1® J l̂ i 
w ażać  Pociąg  pali się. Pasażerow ie  -  Niemcy i ich PO^ostal sa  ebc, 
pogrążen i  w s łodkim  śnie  o zwycięstwie, m e  przeczuw a^ą że zn chi i ę 
będz ie  zapóźno na  wyskoczenie. A pa ro w ó z  prow adzi swieza, w y p o c ą  
t a  d ruży na  anglo - am e ry k a ń sk a .  Pociąg, k tó ry  dotychczas p row adz  ą 
d ru żyn a  niemiecka) jak o  „pociąg w n ie z n a n e ”, biegnie n a p raw d ę  szybko 
do w idnie jące j już n a  szlaku s tac ji  „ Z w y c i ę s t w o  .

D rugie porów nanie :  „Anglia w ypow iedz ia ła  w ojnę  Niemcom o
G dań sk .  D otychczas Anglia s trac i ła  więcej w zabitych, niz  w ynosiła  
lu d n ość  G d a ń s k a ”. . ..

o„^r'r srssjsa *&. - %
•SWUS5 WJWS

my po skończonej wojnie. Policzymy d o k ładn ie .  A o G d ań sk u  
zapom nim y. Oczywiście...

A w k o ń c u  jeszcze k ilka  ła d n y c h  po rów nań .  u 
Zwycięży ten ,  k to  okaże  więcej w ytrzym ałośc i . . .

’’N aw et jeśli zwycięzca w b iegu m a ra to ń sk im
ności, osiągnąw szy  metę, w k ła d a j ą  na  m ego - niema Test

„Spali liśm y za sobą  w szystk ie  o k rę ty .  Drogi p o w ro tu  m em a. J e s t
ty lko droga naprzód"...  _

A co m ów ił p a n  w zeszłych l a ta c h  p. Goebbe s.
Bez kom entarzy .. .

C z y  s p e ł n i ł e ś  s w ó j  o b o w i ą z e k ?
Każdy P o lak  pow in ien  pop ie rać  f inansow o polską  p rasę  
podziem ną, w y d a w a n ą  w n iezw ykle  t r u d n y c h  w arunkach .

Ile do tychczas złożyłeś na  n asze  w yd aw n ic tw a^
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W YŻYW IENIE LUDNOŚCI W RZESZY

W dniu  3.X b. r. H erbe r t  Backe, m in is te r  Rzeszy do sp ra w  a p ro ­
wizacji podał w okolicznościowym przem ó w ien iu  cyfry, d o tyczą ce  zbio- 
T óT w  Rzeszy w ro k u  1943, używ ając  do p o ró w n an ia  dane  z ro k u  1918, 
k tó ry ,  ja k  w iemy, by ł g łodow ym  rok iem  Niemiec.

Oto k ilka  tych cyfr: (w m ilionach  to n n )
1918 1943

Ż y t° • 2 3 4 2Pszenica
Jęczm ień  U"
Owies 4,3 5,3
Kartofle w s to s u n k u

do ro k u  1918 p lus  10,0

Biorąc pod uw agę, że ilość ludnośc i Rzeszy za 25 l a t  znaczn ie  się
p o d w y ższy ła  (p rem iow an ie  urodzin),  że w R z esz y  p racu je  k ilka m ilio ­
nów  robo tn ików , oprócz k i lk u  milionów jeńców  w ojennych, wreszcie ,  że 
w ro ku  1943, w p rzeciw ieństw ie  do roku  1918, zbiory, to jeszcze n p 
d uk ty  so tow e  do spożycia ,  bow iem  między zbiorami a spożyciem d y ­
w ers ja  F b om bardow an ia  szerzą spu s to sze n ia  zau w aży ć  na l®?y ’J ® .v y Ja 
p o d an e  przez p. B acke  (n aw e t  jeżeli p rzy jm iem y je bez zastrzeżeń)  84 
p roporc jona ln ie  o wiele niższe n a  g łow ę ludności w ro k u  1943, niż w
rok u  1918. . , . .

Najgorsze jed nak  dopiero  idzie. Żyzna U k ra in a  i Podole  juz  me
d o s ta rc z ą  N iemcom zboża.

K R O N I K A  K O L E J O W A  

W K r a j u
W ypadk i dyw ers j i  kolejowej, p rzyb ie ra jące j  n ie raz  bardzo ciężką 

formę, są  n a  o bsza rach  w sch o d n ich  z jaw isk iem  t a k  częstym , ze k o m u ­
n ikacja  ko le jow a odbyw a się tam  z szybkośc ią  5 kim na  godzinę, p rzy ­
czyni to ry  są  us taw iczn ie  p a tro low ane .

Nie po trzeb u jem y  w yjaśn iać ,  ja k ie  szalone u t ru d n ie n ia  dyw ers ja  
ta k a  w p row ad za  w dziedzinę t r an sp o r tó w  wszelkiego rodzaju , ta k  dla 
arm ii ,  zao p a trz en ia  i sp rzę tu ,  idącego n a  fron t,  jak  również dla a im u ,  
wycofującej się po o s ta tn ic h  k lę s k a c h  m ili ta rnych .

W o s ta tn ich  m ies iącach  dyw ersje  kolejowe m a ją  coraz częściej 
miejsce i u nas, w bezpośrednie j  b lizkości Warszawy. Podajem y tu  kilka 
w ypadków  c h a ra k te ry s ty czn y ch ,  n o tu ją c  je z ob ow iązk u  k ron ikarsk iego .

W dniu  30.VI b. r. pociąg  Nr. 423 n a jec ha ł  n a  sz laku  L u b l in —Dę­
blin, za s t a c j ą  G o ł ą b  na  m inę. P a row óz  oraz 4 w agony przesz ły  bez 
szw an k u ,  n a to m ia s t  5 i 6 w agon sp ad ły  z szyn.
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W tym sam ym  dn iu  pociąg  Nr. 424 w drodze z Chełm a do W a r­
szawy, n a jec h a ł  n a  b loku  Pogorzele na minę, p rzyezym  w yko le i ł  się 
5 wagon za parow ozem. W y p a d k u  z ludźm i n ie  było. P rze rw a  w ru c h u  
t r w a ła  około  2 godzin.

W dn iu  5.X pociąg Nr. D 102 zos ta ł  na  b loku  W ygoda z a t r z y m a ­
n y  pod sem aforem  w yjazdow ym . D w óch ludzi w u b ran iach  cywilnych 
weszło na parow óz z p is to le tam i w  rękach ,  n a k a z u ją c  d rużyn ie  p a ro w o ­
zowej uciekać do la su  i zab ie ra jąc  od nich p rzep u s tk i  i dowody. Na p o ­
ciąg rozpoczęła  się s t rze la n in a  z lasu ,  w  w y n ik u  k tó re j  zosta ło  zab itych  
około  40 n iem ców  i 8 po laków , w tym 1 ko b ie ta .  N ap ad u  dokona ł praw- 
dopodobhie  oddział p a r ty z a n c k i  sowiecki w liczbie około  50 ludzi, gdyż 
k om en d y  b rzm ia ły  w jęz y k u  rosyjskim .

W nocy z 23 n a  24.X b. r. m ia ły  miejsce dwa w y p ad k i  w ysadzenia  
torów. P ie rw szy  na  sz laku  Tłuszcz —O stro łęka ,  d rugi na  sz laku  T łuszcz— 
M ałk in ia .  P rzerw a  w ru ch u  t r w a ł a  około 30 godzin. Szczegółów n a r a ­
zić b rak .

W dn iu  24 X b. r. pociąg  w ojsk ow y  Nr. St. 87, jadący  z C he łm a 
do W arszaw y , przy zb liżan iu  się do b lo ku  Pogorzele (m iędzy Otwóc- 
kiem a C eles tynow em ) na jec h a ł  n a  minę. Pociąg  prow adziły  2 pa ro w o ­
zy sprzęgnię te .  S ilny  w y b u ch  n a s t ą p i ł  pod  p ierw szym  parow ozem . O- 
by dw a  parow ozy  i 8 n a s tę p n y c h  w agonów  w yko le i ły  się. D rużyny  p a ­
rowozowe obydw óch  parow ozów  w yszły  bez szw an ku . Podczas w yp ad k u  
ostrze lano  in ten sy w n ie  pociąg, w s k u te k  czego dużo żołnierzy  n iem iec­
k ich  zo s ta ło  zab ity ch  i ran n y ch .  P rze rw a  w ru c h u  t rw a ła  24 godziny.

W dn iu  24.X b. r. pociąg p ośp ieszny  Nr. D 24, jad ąc y  z W a rs z a ­
w y do K u tn a ,  n a  20 kilometrze, między O żarowem i P łochocinem  n a je ­
cha ł n a  fninę. W ybuch  n a s tąp i ł ,  pod  parow ozem . Parowóz zo s ta ł  w y ­
rzucony  z szyn. je d n o c z e śn ie  n a s tąp i ło  około  6 w ybuchów  pod  p o c ią ­
giem. Pociąg  zosta ł  o s t rze lan y .  Około  150 n iem ców  (żołnierzy i c yw il­
nych) zos ta ło  z a b i ty ch  i ran n y ch .  P rze rw a  w ru c h u  t rw a ła  12 godzin.

K O M U N I K A T Y  R E D A K C J I

Redakcja  „Z w rotn icy"  pros i  w sz y s tk ic h  p raco w n ik ów  kole jowych  
o n a d sy ła n ie  ak tu a ln e g o  m a te r ia łu  z t e r e n u  kolei oraz w sp om nień  oso­
b is tych ,  bez w ym ien ian ia  nazwisk, dotyczących akcji p raco w n ikó w  kole­
jow ych  w 1939 ro k u  o raz  akcji, w zg lędn ie  w y d a rze ń  z o k resu  trwającej 
wojny. P ożąd ane  są rów nież  no ta tk i ,  ch a ra k te ry z u ją c e  p racę  pod o k u ­
pacją ,  s to s u n k i  z n iem cam i.  Btosunki w śród  niem ców i t. p.


